
Niech żijje Wielki Związek Radziecki —

niezawodny obrońca pokoju, wolności i niepodległości narodów!

Proletariusze wszystkich krajótc, łączcie się!

Stalowni, Kokso-

też załoga „Mo-
musi wytężyć

swe siły, dla re-

AAostostaŁowcy, cd Waszej pracy

zależy
Od wykonania przez po

szczególne Zarządy Budow
lane i Montażowe planu ro
cznego budowy Kombinatu
NH zależy terminowe odda
wanie do roz.ruchu poszcze
gólnych obiektów przemy
słowych, zależy wykonanie
uchwały Rządu z dnia 4

maja br.
W chwili obecnej wysiłek

załogi Kombinatu jest skie
rowany przede wszystkim
na terminowe zakończenie

prac montażowych. I dlate
go też Zarządy Budowlane

winny przyjść z pomocą
załodze przedsiębiorstwa
montażowego „Mostostal”
oddawać we właściwych
terminach fronty robót,
dbać o jakość wykonywa
nych prac, w ten sposób u-

łatwią mostostalowcom wy
wiązanie się z ich napiętych
planów produkcyjnych.

Dobra praca mostostalow-
ców to — wcześniejszy
spust pierwszej surówki z

Wielkich Pieców, to wcze
śniejsze uruchomienie Aglo
merowni,
wni itp.

Dlatego
stostalu”

wszystkie
aiizacji trudnych i napię
tych zadań stojących prz.ed
nią w najbliższych trzech

miesiącach.
W pierwszych dniach pa

ździernika załoga „Mosto
stalu” nie wykonywała
swych zadań dobowych tłu
macząc się między innymi
brakiem odpowiedniego
frontu robót. Tymczasem
na wielu odcinkach budo
wy Kombinatu mimo że
front robót di a mostosta-
lowców był w odpowiednim
terminie przygotowany, to

jednak przedsiębiorstwo to
z zadań swych nie wywią
zywało się w odpowiednim
terminie, stwarzając tym
samym opóźnienia w pra
cach innych Zarządów i

przedsiębiorstw czekających
na oddanie im przez „Mo
stostal" frontu robót.

* Np. w Zarządzie Budow
lanym nr 4 „Mostostal”
miał do 25 września zamon
tować chłodnie. Załoga
„Mostostalu” — w tym re
jonie — miała wszystkie
środki ku temu, aby z za
dania wywiązać się. Był i

materiał, był i należycie za
bezpieczony front robót, a

mimo to chłodnie do dnia

dzisiejszego nie zostały za
montowane, a tymczasem
ZIP bezskutecznie czeka na

front robót.

Przykład ten świadczy o

beztrosce kierownictwa

„Mostostalu" w realizacji
planów produkcyjnych na

niektórych obiektach budo
wy Kombinatu.

Z drugiej strony „Mosto
stal" powinien mieć zapew
nioną ze strony inwestora

większą niż dotychczas o-

piekę.
Chodzi przede wszystkim

o terminową dostawę po
trzebnych materiałów do
montażu itp. Często się je
szcze zdarza, że „Mosto
stal” ma poważne trudno
ści z wykonawstwem swe
go planu na skutek nieter
minowej dostawy materia
łów, względnie złej ich ja
kości.

Mostostałowcy pamiętajcie,
że od Waszej pracy zależy
w dużej mierze wykonaw-

wiele!
stwo planu rocznego Kom
binatu NH!

Pracujcie lepiej niż dotąd,
rytmicznie wykonując swe

zadania dobowe, w ten spo
sób bowiem stwarzacie re
alne warunki terminowego
oddawania do rozruchu po
szczególnych obiektów ro
snącego Kombinatu.
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Pod hasłem pogłębiania przyjaźni z Krajem Rad

stojq masy pracujące Polski

do czynu produkcyjnego
dla uczczenia 36 rocznicy

Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej

Przebywający w Polsce
ambasador Republiki
Hinduskiej w Moskwie,
p. K. P. Sziwasankara
Menon zwiedził w dniach
8 i 9 października br.
Kraków, Newą
Stalinogród.

Ambasador
zwiedził również

martyrologii w Oświęci
miu.

Hutę i

Menon
muzeum

Delegacja PKOP

wyjechała
de Czechosłowacji

WARSZAWA
W dniu 9 października br.

wyjechała do Pragi delegacja
Polskiego Komitetu Obrońców
Pokoju na czechosłowacką
konferencję dla pokojowego
roz.wiązania problemu niemiec
kiego. W skład delegacji wcho
dzą: Józef Ozga-Michalski —

wicemarszałek Sejmu PRL,
ks. prof. Stanisław Huet —

wikariusz generalny archidie
cezji krakowskiej, Władysław
Góralski — członek Prezydium
PKOP, Kazimierz Brandys —

literat, Dioniza Klimorowska
— przodownica pracy huty
„Zabrze".

Praces szpiegów
amerykańskich

w Rumunii

zrzuconych na spado-
przez wywiad ame-

na terytorium Ru-

Repubłilci Ludowej,
ich było prowadze-

WARSZAWA
Dnia 9 bm. na budowie osiedla Grochów w War

szawie, w hucie im M. Nowotki w Ostrowcu, w Za
kładach Przemysłu Bawełnianego im. Marchlewskie
go w Łodzi, w Fabryce Maszyn i Narzędzi Rolniczych
„Unia“ w Grudzią-dzu, w kopalni „Wesoła 11“ na Gór
nym Śląsku, w Śląskich Zakładach Obuwia „Otmet“
na Opolszczyźnie, w Zakładach Nawozów Fosforo
wych w Poznaniu — odbyły się zebrania załóg,
podczas których podsumowano podejmowane już od

dłuższego czasu indywidualne i zespołowe zobo
wiązania wytwórcze dla uczczenia 36 rocznicy Wiel
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej- Za
łogi tych zakładów wezwały jednocześnie wszystkich
robotników, pracowników technicznych i administra
cyjnych swoich branż do współzawodnictwa.

Liczne wypowiedzi na zebra
niach i uchwały wyrażają ser
deczną, głęboką przyjaźń dla
narodów Związku Radzieckie
go — ostoi pokoju, naszego
największego wypróbowanego
przyjaciela. Inicjatorzy czynu
oświadczają, iż pragną godnie
uczcić rocznicę Wielkiej Socja
listycznej Rewolucji Paździer
nikowej, pragną zwiększyć
swój wkład w umacnianie si
ły Ojczyzny, utrwalenie poko
ju, a tym samym dać mocna

odprawę podżegaczom wojen
nym, neohitlerowskim odwe
towcom spod znaku Adenaue-
ra, wszystkim wrogom pokoju
i naszej ludowej Ojozyzny.
Aby przyspieszyć wzrost stopy
życiowej postanawiają zwięk
szyć produkcję dla potrzeb
rozwojowych rolnictwa oraz

produkcję artykułów masowe
go spożycia i podnieść ich ja
kość. Wszystkie uchwały za
wierają konkretne zobowiąza
nia dotyczące poprawy warun
ków socjalno-bytowych załóg

BHP.i
*

I

Dnia 9 października rozpo
czął się przed bukareszteńskim
trybunałem wojskowym pro
ces grupy szpiegów i terrory
stów,
chronach

rykański
muńskiej
Zadaniem
nie roboty szpiegowskiej, ter
rorystycznej i dywersyjnej.

Na ławie oskarżonych zasie
dli: A. Tanase, M. Popovicz,
J. Geler, J. Samoila, G. Pop,‘i
T. Bebi, J. Tolan, E. Tartler,
M. W. Vlad, J. Buda, G. Dinca,
A. Popovicz, A. Corloan, A.

Stein, J. Juhas i J. Cosma.

S frontu. walki a plan

Załoga ZBM

Warszawa-7 Praga
zgromadzona w świetlicy i

na placu w centrum nowego
osiedla — Grochów II, z uwa
gą słuchała referatu o dziejach
i zdobyczach Rewolucji Paź
dziernikowej, żywo oklaskiwa
ła mówców.

Tynkarz Marcin Janik, de
klarując w imieniu załogi je
dnego z bloków przyspieszenie
budowy o 10 dni powiedział:

„Właśnie dzięki zwycięstwu Re.

wolucji Październikowej możemy
budować szczęśliwą przyszłość.
Dlatego też rocznica FUwilucjl
jest bliska nam wszystkim i dla
tego czcimy ją jak najgodniej
pracą.**

Na słowa Janika załoga za
reagowała okrzykami na cześć

Wielkiego Kraju Rad, na cześć

wieczystej
radzieckiej.

„Niedawno
bie i swych
mieszkanie na Starym M*ęścit -

mówił jeden z przodujących beto
niarzy, Mieczysław Mućka. - Po
to rozwijamy przemysł w całym
kraju, po to budujemy, żeby co-

raz więcej ludzi pracy mogło o

trzymać takie mieszkania, jak ja
otrzymałem, żeby życie było coraz

lepsze trzeba, żeby tych mieszkań

było coraz więcej, a osiągnąć to

możemy przez zwiększenie wydaj
ności pracy, przez wykorzystanie
rezerw. Ja razem i całą bryo»r*ę
podejmuję zobowiązanie by szyb
ciej budować nowe mieszkania. *'

przyjaźni polsko

otrzymałem dln sie-
tfzieci nowe piękne

W uroczystym nastroju prze
biegało również zebranie zało
gi

Fabryki Maszyn
i Narzędzi Rolniczych
„Unia" w Grudziądzu

Gorącymi oklaskami przyjęto
tam m. in. wystąpienie przo
downika pracy Franciszka Mu
rawskiego, który oświadczył:
„36 lat temu imperialiści do
stali dobrą odprawę od.rosyj
skiej klasy robotniczej. Osta
tnia wojna, kiedy ich pupilek
Hitler dostał w skórę, nic Ich
nie nauczyła. Na knowania

wrogów pokoju odpowiadamy
lepszą i wydajniejszą pracą
dla umocnienia naszej Ojczyz
ny, dla umocnienia sił pokoju”.

„Dla uczczenia rocznicy re
wolucji — mówił przodujący
robotnik działu montażu płu
gów c'ągnikowych, Teodor
Piór — dla umocnienia sojuszu
robotniczo chłopskiego chcemy
jeszcze lepiej dopomóc braciom

chłopom w rozwijaniu gospo
darstw. Wyprodukujemy dla
nich dodatkowo 400 pługów
ciągnikowych”.

*

Podczas zgromadzenia załogi
przodujących w polskim prze
myśle włókienniczym

Zakładów Przemysłu
Ba wełnianego

im. Marchlewskiego
w Łodzi

raz po raz rozlegały się o-

krzyki na cześć największego
przyjaciela narodu polskiego
— Związku Radzieckiego, r.a

cześć Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego. Na mó
wnicę wchodzą koleino najle
psi spośród przodowników pra

Kopalnie: „Bierut", „Komuna Paryska
i „Brzeszcze" w czołówce

Na czele kopalń
Zagłębia znajduje się w dal
szym ciągu bohaterska zało
ga kopalni „Bierut”, która
w dniu 1 bm. zrealizowała

już swoje długookresowe zo
bowiązania w 139,9 proc.
Dzielnie dotrzymują jej kro
ku górnicy kopalni „Komu
na Paryska” mający w dniu
8 bm. największe po kop.
„Bierut” wydobycie wę
gla. Swoich dziennych pla
nów nie wykonują załogi

naszego „Sierszy”, „Janiny” i „So
bieskiego”.

Towarzysze z tych kopalń
muszą dołożyć wszystkich
sił, aby przełamać trudności

pamiętając, że tylko rytmi
czne wykonywanie dzien
nych zadań, a nie zrywy za
pewnić mogą zwycięskie,
przedterminowe wykonanie
planu miesięcznego.

A oto aktualna tabelka

wydobycia z dnia 8 paź
dziernika br.f

Adenauer

wybrany ponownie
kanclerzem

Nazwa kopalni
wykonania

plan u

dziennego

•/• wykonania
plan u

miesięcznego

„Bierut” 107,5 106,4
„Komuna Paryska" 104,1 108,1
„Brzeszcze" 100 101,3
„Sobieski" 95,8 87,6
„Siersza" 94,7 92,2
„Janina" 91,3 98,3

BERLIN

Jak donosi z Bonn agencja
ADN, rzecznik interesów mono
polistów i odwetowców zacho

dnio-niemieckich Konrad Ade
nauer został wybrany ponow
nie 9 bm. na posiedzeniu Bun
destagu kanclerzem Niemiec
zachodnich. Za Adenauerem

głosowało 304 deputowanych,
przeciwko 148. 14 deputowa
nych wstrzymało się od głosu.

cy zakładów, racjonalizatorzy,
mężowie zaufania, brygadziści j
i mistrzowie. Mówili oni o

'

swych serdecznych uczuciach
dla ludzi radzieckich, mówili
o swej pracy dla wzrostu do
brobytu, dla umocnienia siły
Ojczyzny. Setki robotników
składały zobowiązania na pi
śmie do prezydium zebrania.
W czynie wytwórczym dla
uczczenia 36 rocznicy Rewolu
cji Październikowej bierze u-

dział ponad 92 proc, ogółu za
łogi zakładów.

*

V7ielka hala huty

im. Marcelego Nowoiki

w Ostrowcu

udekorowana była podczas ze
brania czerwonymi szturmów-
kami. Wypowiedzi robotników
i mistrzów nagradzano serde
cznymi owacjami.

„W pracy naszej — mówił m. in.

przodujący racjonalizator, Stani
sław Mazurkiewicz — jeszcze wię
cej niż dotychczas korzystać bę
dziemy z przodujących doświad
czeń ludzi radzieckich. Stosowanie

tych doświadczeń pozwala ulepszać
produkcję, a przecież lepsza I

większa produkcja tb silniejsza Oj
czyzna*.

Długo wiwatowano po prze
mówieniu Mazurkiewicza na

cześć awangardy polskiej kla
sy robotniczej — Polskiej Zje
dnoczonej Partii Robotniczej
i jej przewodniczącego —

Bolesława Bieruta. Załoga hu
ty uchwaliła tekst depeszy do
prezydium III Światowego
Kongresu Związków Zawodo
wych w Wiedniu.

*

górnicy kopalni

Wesoła 11

mówił na zebraniu załogi tej
wówybudowańej kopalni
przodowy Maksymilian Kisiel
dobrze wiemy, co przyniósł nasze
mu narodowi Wielki Październik.

Rewolucji Październikowej zaw
dzięczamy wolność, dzięki które]
możemy się dziś cieszyć, że w słoń
cu I radości rosną nasze dzieci I

widzą jak rosną coraz piękniejsze
gmachy i zakłady pracy, budowa
ne w naszej Ojczyźnie*.

Owacyjnie przyjęto też wy-
powiedź. górnika Józefa Dzier
żaka, który zobowiązał się wy
dobyć w październiku o 90 ton

węgla więcej niż we wrześniu.

„Od ludzi radzieckich - mówił
on — czerpiemy przykłady nie
ustannej troski o ciłowieka pracy.
Przykła j ZSRR pomaga nam bu
dować tijcą przyszłość, jakiej so
bie wszyscy życzymy**.

10-

rębacz

Kiedy się ma 19 lat,..
Od kilku dni w Swięci-

cach, pow. Miechów, orzą
traktory. Członkowie po
wstałej z początkiem
br. spółdzielni produk
cyjnej na przekór ku
łakom, którzy w lipcu
starali się utrudnić zaora
nie miedz, przeprowadza
ją pierwszy wspólny siew.
W pracy pomaga im stary
doświadczeniem, choć
młody wiekiem trakto
rzysta chodowskicgo POM
— Władek WÓJCIK. Do
brego pomocnika mają
spółdzielcy. Nie darmo
odznaczony został brązo
wym Krzyżem Zasługi.

Droga Władka na śiuię-
cickie pola była długa.
Pochodzi z Czorsztyna,
syn 2-hektarovjego gospo
darza. Przed trzema laty
koło ZMP pomogło chło
pakowi wyrwać się od
dłubania na ojcowskim
zagonie, na którym dość
było zajęcia dla pozosta
łego rodzeństwa. Powę
drował do Inwałd.u na

kurs traktorzystów. Ro
czną praktykę odbył w

PGR Jakubowice pracu
jąc jako pomocnik trakto
rzysty. Od stycznia ub.
roku należy do załogi
POM Chodów i zajmuje
wśród niej niepoślednie
miejsce. Roczny plan
wykonał już w marcu.

Normę dzienną znacznie
przekracza. Zaoranie 4—5
ha gruntu w ciągu dnia
nie należy uSmiegb do
rzadkości. Jego „Ursus"
przepracował już bez re
montu 3.200 godzin, a

ambicją młodego trakto
rzysty jest przepracować
dalszych 2.200 godzin w

myśl zobowiązania podję
tego dla uczczenia święta
22 Lipca. Dotychczasowe
wyniki Władka, który
pracował już w niejednej
spółdzielni, gwarantują,
że i spółdzielców ze. Świę
cie nie zawiedzie.

Równolatkiem Wójcika
również 19-letni Ja-
STANEK, traktorzy-
POM Klecza Dolna,
znają się, a. tyle nii.ę-

nimi podobieństwa.

jest
nek
sta

Nie

dzy
Janek jest jednym z 11

dzieci 2-morgowego go
spodarza z Kleczy. Ukoń
czenie kursu traktorzy
stów dało mu odpowiada
jący zamiłowaniu zawód
i pracę. I on już od trzech
lat krząta się przy trakto
rze. Należy do przodują
cych wśród, załogi POM
Klecza Dolna, do tych,
którzy poważnie przekra
czają normy. Najlepszym
dlań śiciadectwem są sło
wa spółdzielców z Inwał-
du, gdzie Janek wykonu
je obecnie orki zimowe:
„Młody on, ale niejedne
go starego w robocie by
zakasował. Od rana geni,
aby jak najwięcej zaorać.
Robi starannie i sumien
nie. Jesteśmy z niego na
prawdę zadowoleni".

Przykłady Władka i Jan
ka, 19-letnich przodowni
ków w niełatwym zawo
dzie traktorzysty, wska
zują, że nie wiek, ale
zamiłowanie, pracowitość
i sumienność są gwa
rancją pięknych osiągnięć
w pracy.

Z. G.

-

ż
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Z różnych stron województwa
Dumna może być gir-'na 1 Jana Lizaka z Bieńków-

Tymbark w Limanowskiem ki, Jana Ziębę z Kowbuto-
z gromady Piekiełko, któ
ra przewodzi ośmiu pozo
stałym w akcji skupu zbo
ża. Jeden zaledwie dzień —

26 sierpnia br. przyniósł
tamtejszym chłopom wy
konanie planu rocznego w

101 proc. Niemała w tym
pięknym wyniku zasługa
sołtysa, ob. Piotra MAL
CA, jak też miejscowego
aktywu z -MARCINEM i
WŁADYSŁAWEM SMO-
TREM oraz Władysławem
ZAŁUSKIM na czele.

I w spłacie, podatku
gruntowego nie zwlekają
piekiełkowscy gospodarzę.
Za ich przykładem poszły
pozostałe gromady tak. że
już w połowic ubiegłego
miesiąca Tymbark zreali
zował drugą i trzecią ratę
w 110 proc.

*

Rozejrzyjmy się teraz w

pobliskich powiatach. Choć
by gmina Michałowice w

Krakowskiem: ma się czym
pochwalić, ale i do wstydu
znajdą się powody...

Szczere uznanie należy
się gromadzie Garlice, któ
ra do dnia 20 września br.
całkowicie prawie wywią
zała sic w zbiorowej do
stawie ze skupu
Również chłopi
wzięli sobie do

tyczną notatkę
cic": miejscowy
starał się o to, aby dobrym
przykładem jak i agitacją
usunąć- zaległości i dzisiaj
skup w Kończycach dobie
ga końca.

Za swoich
może uznać
NOWAK z

obywateli
SKALNEGO
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Dzięki opiece państwa i związ
ków zawodowych stale rozwi
jają się i usprawniają swą
działalność Oddziały Zaopa
trzenia Robotniczego - pla
cówki, które w oparciu o po
siadacze gospodarstwa
prowadzą w większych
dach pracy stołówki, bufety i

sklepy, OZR, uruchamiają
również punkty usługowe i

warsztaty rzemieślnicze. Na

zdjęciu: zbiór owoców w OZR

przy Fabryce Lokomotyw w

Chrzanowie.
CAF — fot. Pieńkowski

TOMASZ STEMPA
z Wróżenie w pow.
krakowskim ma 2 hek
tary. Jeden hektar po
rozdzielał starannie do
kontraktacji tytoniu,
cebuli, rzepiku, gro
chu, Tzapusty. Na dru
gim — sieje żyto re
produkcyjne. Dzięki
takiej przemyślności,
wywiązał się z dostaw
w 150 proc.

I teraz uwija się
przy jesiennej robocie,
aby zapewnić bogate
plony w następnym
roku.

wic i Władysława Frnczka,
którzy łudzili się, że pra
cownicy punktu skupu nie
zauważą zgnilizny i wilgo
ci w dostarczonym zbożu.
Odpowiednie wnioski, ja
kie niewątpliwie wysnuje
z takiego postępku Prezy
dium GRN w Budzowie,
niech posłużą za ostrzeże
nie innym, którzy usiłowa
liby w podobny sposób o-

szukać państwo.
*

Brawo, obywatele BO
REK, WIECZOREK, KIEŁ
BASA, . MOŹDZIERZ z

gminy Dąbrową Tarnow-
ska-miasto! Państwo nie
musiało się upominać o

wasze zboże. Oddaliście je
w terminie — często, jak
np. w wypadku wdowy,
Marii BOREK, z nadwyż
ką.

Jakie wobec waszej po
stawy znaidą dla siebie u-

sprawiedliwienie Wojciech
Osak i Adam Sójka, któ
rzy mimo posiadania wie
lohektarowych, zamożnych
gospodarstw, nie spieszą
się z dostawami, jak wy
tłumaczy swoje złośliwe
zwlekanie Honorata Anna-
tys karana już za zaległo
ści w zbożu, żywcu i mle
ku?

A wam czy nie wstyd,
obywatele średniorolni:
Kułaga, Byk, Pabian, Pa
nek, Golonka i Pudełko —

iść za

kładem
laków?

I
1

'j

i
zboża,

z Kończyc
serca kry-
w „Gaze-

aktyw po-
Chłopi z Boczkowic

zerpmzowaii
obstawą ztemniakćw

Patriotyczną posta
wę wobec państwa
wykazali chłopi z BO-
CZKOWIC, powiat
Miechów, którzy w

dniu 9 bm. zorganizo
wali zbiorową odstawę
ziemniaków. 30 fur
manek przystrojonych
szturmówkami przy
wiozło 20 tys. kg zie
mniaków cd średnio i

małorolnych chłopów.
Wśród nich na pierw
szym miejscu znajdo
wali się tacy, jak:
Franciszek ŁĘKAW-
SKI, Stanisław DZłE-
NIA, Maria DZIENłA,
Stanisław ZEGAN, Jó
zef KOZIK, Michał
WIEJAK i in. Gminna

Spółdzielnia ZSCh w

rekordowo szybkim
czasie odebrała przy
wiezione ziemniaki
tak, że chłopi nie po
trzebowali długo cze
kać. Z boczkowickich

chłopów powinni wz ąć
przykład wszyscy chło
pi powiatu miechow
skiego.

c
n.Ine

z«kia-

ubliżającym przy-
wymicnionych ku-

przodowników
gmina Teklę

Mlodzie.jowic.
KNAPIKA i

z Michało
wic I, którzy zapoczątko
wali pełne dostawy zboża
i ziemniaków.

Gorzej natomiast dzieje
się w Scihorowicach. Miej
scowy aktyw spokojnie pa
trzył na fakt, że plan wrze
śniowy nie dobiegł jeszcze
połowy, gdyż hamują go
m. in. tacy bogaci gospo
darze, jak Bubka, Grocho
wski, Panasiewicz. Dukat.
Każdy z wymienionych
winien jest jeszcze państwu
pokaźną ilość zboża. Na co

liczą, zwlekając? Czy chcą
doprowadzić do tego, aby
ich uporem zajęło się ko
legium karno-administra
cyjne? A powinno ono za
jąć się nimi jak najszyb
ciej.

Piętnjijemy ostro Jana
Kielbuska, Michała Lacha

*

Dobrze zdali pracujący
chłopi z Żywieckiego wiel
ki egzamin patriotyzmu i
świadomości obywatelskiej,
jakim jest akcja skupu.
Również gospodarze ze

Stryszawy przyczynili się
do osiągnięć swojego po
wiatu. Szymon Cwiekała,
Stanisław Trzeb i Jan Flu
der starannie przechowują
kwity świadczące o wywią
zaniu się z dostawy ze spo
rą nadwyżką, posiada taki
dowód i sołtys. Piotr Płon
ka. Ale, widać, nie dotar
ły one jeszcze do gminne
go delegata, który nadsyła
wyżej wymienionym upo
mnienia .. za zalęganie z

odstawą zboża.
Towarzyszu

Warto by wziąć
z sumienności
mieszkańców Waszej gmi
ny. Oni są już w porządku
wobec Państwa Ludowe
go. Zróbcie więc i Wy po
rządek w Waszych szufla
dach...

Delegacie!
przykład

i pilności

Czy wam nie wstyd?
Ważną rzeczą jest, aby

aktyw przodował w reali
zacji obowiązków wobec
państwa. Od tego bowiem
zależy w dużym stopniu
przebieg wypełniania tych
obowiązków przez
Chłopi patrzą
stów. Jeśli ci
z obowiązków
i inni chłopi
przykładem;
inni też zwlekają.

Nie wszyscy jednak ak
tywiści w powiecie olkus
kim, w którym ostatnio n-

słabło tempo dostaw zboża,
rozumieją tę prostą praw
dę. Wielu do dziś zalega 7
dostawą znacznych ilości
zboża.

A oto kilka nazwisk tych
„aktywistów1: ALEKSAN
DER KALDA — sołtys z

Żurawy (gm. Bolesław). ■
STANISŁAW MAŚLANKA
— sołtys z Solca (gm. Ki-
dusz). FRANCISZEK PRU
DNIK — sołtys z Górnej

ogół,
na aktywi-

wywiążą się
pierwsi, to

idą za ich
jeśli nie —

Wsi (gm. Cianowice), PIOTR
CIEŚLIK — sołtys ze

Szczodrkowic (gm. Ciano
wice), WŁADYSŁAW WIE
RZBICKI — sołtys z Tczy-
cy (gm. Cianowice), MIE
CZYSŁAW WOJDAŁA —

prezes koła ZSCh ze Smar
dzewic, WŁADYSŁAW ŻU
REK — sołtys z Otoli (gm.
Żarnowiec), JÓZEF BAR
CZYK — członek GRN w

Sławkowie, JAN PERKO
WSKI — członek GRN w

Kidowie, JÓZEF DUTKIE
WICZ — prac. GS w Kido
wie.

Czy wam nie wstyd? —

pytają chłopi w powiecie
olkuskim, którzy wcześniej
od was obowiązki swe wy
pełnili i których jest w po
wiecie tysiące. Jak dłu
go jeszcze myślicie tkwić
w nieusprawiedliwionym
uporze?

Chłopi czekają na odpo
wiedź na najbliższych ze
braniach gromadzkich. ć
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Zwołanie konferencji ministrów

spraw zagranicznych wielkich mocarstw

jest zgodne z życzeniami
miłujących pokój ludzi

Oświadczenie Czou En-laia

USA blokujq dostęp do ONZ państwom
mającym pełne prawo do członkostwa

Przemówienie min. Katz-Suchego
na posiedzeniu Specjalnej Komisji Politycznej

Działacze katoliccy —

o oświadczeniu Rządu
i deklaracji Episkopatu

Ks. Franciszek Pasek

PEKIN
Agencja Nowych Chin ogłosiła 8 bm. następujące o-

świadczenie ministra spraw zagranicznych Centralnego
Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej —

Czou En-laia.

Dnia 28 września 1953 r.

rząd radziecki wystosował do
rządów Francji, Anglii 1 USA
noty, w których zaproponował
zwołanie konferencji minis
trów spraw zagranicznych,
wychodząc z założenia, że na
leży:

1) Rozpatrzyć na konfe
rencji ministrów spraw za
granicznych Francji, Anglii,
Stanów
Związku
Chińskiej Republiki Ludo
wej środki, zmierzające do
złagodzenia napięcia w sto
sunkach międzynarodowych.

2) Omówić na konferencji
ministrów spraw zagranicz
nych Francji, Anglii, Sta
nów Zjednoczonych i Zwią
zku Radzieckiego kwestię
niemiecką, łącznie ze wszy
stkimi propozycjami, wysu
niętymi w toku przygotowań
do konferencji.
W imieniu Centralnego Rzą

du Ludowego Chińskiej Re
publiki Ludowej
całkowite poparcie
propozycji.

Centraińy Rząd
Chińskiej Republiki
jest przekonany, że

rozejmp w Korei stworzyło
pomyślne warunki, zapewnia
jące osłabienie napięcia w

stosunkach międzynarodowych
i dowiodło, że uregulowanie
wszystkich spornych spraw
międzynarodowych może być
osiągnięte drogą rokowań po
kojowych. W. chwili obecnej
zadaniem nie cierpiącym zwło
ki jest zapewnienie bezwzglę
dnego wykonania układu ro-

zejmowego w Korei, zdecydo
wane niedopuszczenie do
wznowienia wojny agresyw

nej, sparaliżowanie wszelkich
machinacji obliczonych na

podważenie konferencji poli
tycznej, ułatwienie jak naj
szybszego zwołania konferen
cji politycznej z udziałem kra
jów neutralnych w celu osią
gnięcia —■drogą rokowań —

wycofania wszystkich obcych
wojsk, pokojowego uregulo
wania kwestii koreańskiej i
innych problemów.

Centralny Rząd Ludowy
Chińskiej Republiki Ludowej
Uważa, że ONZ winna stać się
organizacją służącą sprawie
zachowania pokoju na świe
cie i bezpieczeństwa między
narodowego i nie może być

Zjednoczonych,
Radzieckiego i

wyrażam
dla tej

Ludowy
Ludowej
zawarcie

przekształcona w narzędzie
agresji Stanów Zjednoczo
nych. Wobec tego, że naród
chiński wybrał ustrój demo
kracji ludowej — ustrój od
powiadający potrzebom naro
du chińskiego, ale nie odpo
wiadający gustom władz wa
szyngtońskich — rząd Stanów
Zjednoczonych uniemożliwia
Chińskiej Republice Ludowej
uzyskanie należnego jej miej
sca w ONZ. Jednakże bez u-

działu Chińskiej Republiki
Ludowej nie można rozwią
zać widu doniosłych zagad
nień międzynarodowych, a

przede wszystkim problemów
Azji. Dlatego też, jeśli Orga
nizacja Narodów Zjednoczo
nych ma rzeczywiście skute
cznie spełniać swój obowią
zek zachowania pokoju na

świecie i bezpieczeństwa mię
dzynarodowego, musi ona

przede wszystkjm przywrócić
Chińskiej Republice
jej słuszne prawa w

Centralny Rząd
Chińskiej Republiki
niezmiennie popiera pokojową
politykę rozwiązywania wszy
stkich międzynarodowych
spraw spornych w drodze ro
kowań oraz politykę pokojo
wego współistnienia z naro
dami o odmiennych syste
mach; dąży on stale do po
wszechnego zmniejszenia na
pięcia w stosunkach między
narodowych w celu umocnie
nia pokoju na Dalekim
Wschodzie i ńa całym świecie.
Centralny Rząd Ludowy Chiń
skiej Republiki Ludowej po
piera w całej rozciągłości pro
pozycję rządu radzieckiego w

sprawie zwołania konferencji
ministrów spraw zagranicz
nych pięciu wielkich mo
carstw, gdyż po drugiej woj
nie światowej pięć
mocarstw: Francja,
Stany Zjednoczone,

Radziecki i Chińska
ka Ludowa — ponoszą szcze
gólnie wielką odpowiedzial
ność za uregulowanie donio
słych spraw, dotyczących po
koju i bezpieczeństwa między
narodowego. Dlatego też zwo
łanie konferencji ministrów
spraw zagranicznych w celu
złagodzenia napięcia w sto
sunkach międzynarodowych

jest zgodne z życzeniami lu
dzi miłujących pokój na ca
łym świecie.

Ludowej
ONZ.
Ludowy

Ludowej

wielkich
Anglia,

Związek
Republi-

Wokół wizyty Laniela
w Ankarze

Przed kilku dniami powrócili do Paryża z podróży
do Turcji premier Francji Joseph Laniel i minister
spraw: zagranicznych Georges Bidault, którzy odbyli
szereg rozmów z premierem Turcji Menderesem i
członkami rządu tureckiego.
Oficjalnym celem' podróży

było oddanie wizyty rządowi
tureckiemu, którego przedsta
wiciele bawili w Paryżu wio
sną br.

Jednakże prasa francuska
podkreśla, że rzeczywistym
celem wizyty było omówienie
„problemów ekonomicznych,

politycznych i wojskowych w

ramach paktu północno-atlan
tyckiego".

Dziennik katolicki „La
Croix" zwraca uwagę na

fakt, że podróż Laniela i Bi
dault nastąpiła bezpośrednio
po wizycie w Paryżu kancle-

i rza austriackiego Raaba. „Po
omówieniu w Paryżu proble
mów Europy naddunajskiej
— pisze „La Croix“ — oma
wiano w Ankarze problemy
Europy bałkańskiej".

Agencja France Presse
stwierdza, że Turcja ze wzglę
du na swoje położenie geo
graficzne jest „ważnym punk
tem obserwacyjnym na Blis
kim Wschodzie i w Europie
południowo - wschodniej". A-
gencja zaznacza, że Turcja, po

podpisaniu układu wojskowe
go z Grecją i Jugosławią, sta
ła się ważnym ogniwem pla
nu utworzenia tzw. „dowódz
twa Środkowego Wschodu".

Również dzienniki tureckie
„Zafer“ i „Istanbul" podkre
ślają, że podczas rozmów w

Ankarze omawiano problemy
Środkowego Wschodu i ukła
du wojskowego, zawartego
przez Turcję, Grecję i Jugo
sławię w lutym br.

NOWY JORK
W dniu 7 października na posiedzeniu Specjalnej Ko

misji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ delegat
Polski minister J. Katz-Suchy wygłosił przemówienie w

którym oświadczył m. in.:

Sprawa przyjęcia nowych
członków do Organizacji Na
rodów Zjednoczonych stanowi
problem bardzo istotny dla na
leżytego funkcjonowania na
szej Organizacji oraz dla u-

łatwienia realizacji stojących
przed nią celów i zadań w

dziedzinie politycznej, gospo
darczej i społecznej,

VIII sesja Zgromadzenia O-
gólnego nie jest pierwszą, na

której zajmujemy się zagad
nieniem przyjęcia nowych
członków. Zajmowaliśmy się
tym zagadnieniem już na po
przednich sesjach. Mimo to

jednak w przeciągu 8 lat ist
nienia i działalności ONZ tyl
ko 9 państw zostało do niej
przyjętych. Z 14 natomiast
państw, których przyjęcie do
ONZ jest od dawna sprawą
dojrzałą do pozytywnego roz
strzygnięcia, 5 czeka z górą
7 lat, a 6 państw przeszło 6
lat, aby uzyskać dostęp do
Organizacji.

Przytoczyłem te dane, aby
wskazać, jak pożałowania god
ne konsekwencje wywołała
polityka dyskryminacji, stoso
wana przez Stany Zjednoczone
i niektórych innych członków
ONZ, blokujących bez żadne
go uzasadnienia dostęp do
ONZ niektórym państwom, po
siadającym pełne prawo do
członkostwa naszej Organiza
cji. Ten niemoralny stan fak
tyczny, utrzymywany wbrew

. przepisom Karty oraz wbrew
wszelkim zasadom- zdrowego
rozsądku politycznego i mo
ralności w stosunkach między
narodowych, przyczynia się do
utrudnienia działalności Orga
nizacji oraz do zmniejszenia
jej autorytetu na arenie mię
dzynarodowej.

Delegacja polska może

stwierdzić, że właściwie oceni
ła przyczyny hamujące dostęp
nowych członków do ONZ od

pierwszej chwili, gdy sprawa
ta znalazła się na porządku
dziennym. Delegacja polska
wskazywała konsekwentnie, że

Stany Zjednoczone, powodując
się wrogim stosunkiem do u-

stroju ludowo - demokratycz
nego, który zwycięsko ugrun
towują w swoich krajach na
rody Rumunii, Węgier, Bułga
rii, Mongolskiej Republiki Lu
dowej i Albanii, uniemożliwia
ją przyjęcie tych państw do
ONZ. Jest to jaskrawe i nie
wątpliwe pogwałcenie dobro
wolnie przyjętych zobowiązań
międzynarodowych.

Przychylanie się opinii wię
kszości delęgacji na rzecz re
alistycznego i słusznego roz
wiązania sprawy przyjmowa
nia nowych członków do ONZ
było już widoczne na ostatnich
sesjach Zgromadzenia Ogólne
go. Pragnę tu przypomnieć, że
na VI sesji Zgromadzenia O-
gólnego, zarówno w Komisji
Politycznej jak i na posiedze
niu plenarnym, większość de
legacji wypowiedziała się za

zgłoszonym przez ZSRR pro
jektem rezolucji, zalecającym
Radzie Bezpieczeństwa ponow
ne rozpatrzenie sprawy jedno
czesnego przyjęcia 14 państw.
Jedynie przez narzucenie Zgro
madzeniu Ogólnemu sprzecz
nej z zasadami Karty NZ in
terpretacji procedury, że jako-

by rezolucja ta wymaga kwa
lifikowanej większości 2/3 gło
sów, udało się Stanom Zjed
noczonym udaremnić uchwa
lenie tej rezolucji.

Ze sprawozdania specjalnej
komisji powołanej do omówie
nia sprawy przyjmowania no
wych członków wynika, że

zimniejsza się liczba członków
ONZ, którzy szukają rozwiąza
nia sprawy z jawnym pogwał
ceniem Karty NZ i że coraz

słabsza staje się ich opozycja
w naszej Organizacji. Ze spra
wozdania tego wynika jedno
cześnie, że zbankrutowały cał
kowicie wysiłki, zmierzające
do traktowania sprawy orzyj-
mowania nowych członków ja
ko problemu możliwego Jo
rozwiązania w drodze takich,
czy innych chwytów praw
nych.

Ze strony zwolenników ame
rykańskiej koncepcji rozwią
zywania problemu przyjmowa
nia nowych członków do ONZ
przy zastosowaniu dyskrymi
nacji były i są czynione pró
by zniekształcenia i zdyskre
dytowania propozycji jedno
czesnego przyjęcia 14 państw
bez uprzywilejowania jedhych
państw i upośledzenia innych
państw. Propozycja jednocze
snego przyjęcia będąca wyra
zem próby osiągnięcia kompro
misowego wyjścia spotyka się
z najrozmaitszymi zarzutami,
a mianowicie, że jest ona rze
komo niezgodna z Kartą NZ
i zasadą uniwersalizmu naszej
Organizacji, że jest rzekomo
niemoralna.

Zarzuty te, którymi szermo
wano podczas dyskusji na u-

biegłych posiedzeniach były
już omawiane w Specjalnej
Komisji Politycznej, gdzie
spotkały się z należytą oceną
krytyczną m. in. ze strony
przedstawiciela Egiptu.

Uważam za konieczne pod
kreślić, że członkowie ONZ
oponujący przeciwko przyjęciu
Rumunii, Węgier, Bułgarii,
Mongolskiej Republiki Ludo
wej i Albanii nie mogą prze
ciwstawić żadnych rzeczowych
argumentów wnioskowi o

przyjęcie tych państw. Opozy
cja ta pozostaje w wyraźnej
sprzeczności z Kartą NZ. gwa
rantującą tym państwom pra
wo do członkostwa w naszej
Organizacji, jako państwom
odpowiadającym wszystkim
wymogom Karty NZ.

Delegacja polska z

legat Stanów Zjednoczonych
za żądał, abyśmy przyjęli to

jego oświadczenie za dobrą
m-onetę. Fakty jednak świad
czą o czymś wręcz przeciw
nym.

Delegacja polska zmuszona

jest zaprotestować przeciwko
usiłowaniom przedstawienia
pięciu krajów demokracji lu
dowej jako państw nie miłują
cych pokoju i nie kwalifiku
jących się do przyjęcia w po
czet członków Organizacji Na
rodów, Zjednoczonych. Jest
rzeczą całkowicie wystarczają
cą przypomnieć, że Albania
brała udział w antyfaszystow
skiej koalicji stworzonej w

czasie drugiej wojny świato
wej i przyczyniła się do wspól
nego zwycięstwa. Mongol
ska Republika Ludowa ucze
stniczyła w walce przeciw
ko imperializmowi japońskie
mu. Rumunia, Bułgaria i Wę
gry po wielu latach tyranii i
obcego ucisku obecnie odgry
wają poważną rolę w stabili
zacji stosunków europejskich.
Ich ustrój społeczny gwaran
tuje nie tylko to, że ich sto
sunki wewnętrzne oparte sąna
zdrowych i demokratycznych
zasadach; gwarantuje on rów
nież. że państwa te prowadzić
będą zawsze pokojową polity
kę zagraniczną.

Delegacja polska stwierdza,
że zagadnienia członkostwa nie
da się rozwiązać przez żadne
machinacje, nieuzasadnione
oskarżenia, próby faworyzowa
nia lub dyskryminacji. Roz
wiązać sprawę może tylko po-

Delegacja polska z uwagą
słuchała argumentacji tych,
którzy sprzeciwiają śię prze
jęciu 14 państw, lecz nie zna
lazła w tych argumentach ani
jednego, który by zasługiwał
ńa poważne rozważenie. Argu
menty prawne przeciwko jed
noczesnemu przyjęciu nie wy
trzymują krytyki, a zastrzeże
nia moralne są bardzo dziwne
go rodzaju. Nic innego, jak tyl
ko chęć presji politycznej mo
że tłumaczyć nieprzejednane
stanowisko Stanów Zjednoczo
nych wobec podań państw de
mokracji ludowej.

Delegat Stanów Zjednoczo
nych tłumaczył nam, że rząd
jego nigdy nie stosuje presji
ze względu na ustrój, politykę
lub ideologię pewnych państw
i że w ogóle unika wszelkiego
rodzaju presji politycznej. De-

0 położenie kresu
prowokacjom

lisynmanoweów

NOWY JORK
Korespondent agencji Asso

ciated Press donosi z Delhi,
iż rząd hinduski zażądał w

drodze dyplomatycznej od
rządu USA, aby podjął on

kroki w celu położenia kresu
ingerencji Korei południowej
w pracę Komisji Repatria
cyjnej państw neutralnych.

Jak donoszą, oficjalni przed
stawiciele Indii zwrócili się z

prośbą do Stanów Zjednoczo
nych i innych członków ONZ,
aby przyczynili się do tego,
by' Komisja.. Repatriacyjna
państw neutralnych mogła
pracować bez. przeszkód i bez
wszelkich komplikacji.

Repatriacja jeńców
w Korei

PEKIN

donosi z

paźzlzier-
Agencja Nowych Chin

Kaesongu, że w dniu 7
ifka dowództwo hindusLeh wojsk
ochronnych przekazało stronie l.o-
reańsko-chińskiej dalszyeń sześciu

jeńców chińskich i koreańskich.
Tak więc ogólna liczba jeńców,
którzy po wyjściu z obozów ame
rykańskich zażądali rooatriacji i
zestali repatriowani jeszcze przed
rozpoczęciem pracy wyjaśniającej,

• wynosi 117.

W ostatnich dniach uwagę opinii świata
zwróciły wypadki, jakie mają miejsce
w jednej z kolonii angielskich — bry

tyjskiej Gujanie. Ten niewielki skrawek po
łudniowo-amerykańskiego lądu pozostający
pod władzą brytyjskich imperialistów nie

wyróżnia! się na ogół spośród innych posia
dłości W. Brytanii. Ten sam wyzysk kolonial
ny, ta sama nędza półmilionowej ludności
tubylczej składającej się z Indian, Murzy
nów, Portugalczyków, Chińczyków i Mety
sów. Szczególnie zwłaszcza dotkliwie dawał

się tu odczuć skrajny wyzysk ludności ze

strony wielkich przedsiębiorstw przemysłu
cukrowego.

Aie trudno dziś nawet w najbardziej za
cofanych zakątkach kolonialnego imperium
rządzić tak jak dawniej. Również w Gujanie
rosnący opór mas ludowych uzewnętrzniają
cy się w buntach przeciwko brytyjskim im
perialistom zmusił rząd angielski do zmiany
taktyki. Rezultatem tego były pewne „refor
my konstytucyjne" dokonane pod pozorem
„usamodzielnienia" kolonii. W wyniku prze
prowadzonych dzięki tym „reformom" wybo
rów wyłoniony został rząd Gujany z premie
rem dr Jagane na czele. Mimo presji i gróźb
imperialistów w wyborach zwyciężyła Ludo
wa Partia Postępowa walcząca na czele mas

pracujących Gujany przeciwko obcemu pa
nowaniu, o ograniczenie wpływów monopoli
brytyjskich i amerykańskich.

Ale wnet po wyborach brytyjscy koloniza
torzy pokazali, że piękne słowa o „usamo
dzielnieniu" nie mają nic wspólnego z rze
czywistością Skoro tylko okazało się więc,

Ogólnoinclonezyjski
Kongres

Obrońców Pokoju
Agencja Nowych Chin dmiosi,

powołując się na pracę indone
zyjską, że sekretariat komitetu

przygotowawczego do Ogólno-
indonezyjskiego Kongresu O-
brbńców Pokoju podał do wia
domość,. żo Kongres został

zwołany na 31 października br.
do Dżakarty.

Tematem obrad Kongresu bę
dzie wałka o pokój, problemy
gospodarcze, oświatowe i kul
turalne, sprawa równoupraw
nienia kobiet i opieki nad dziec
kiem oraz sprawy organizacyj
ne ruchu obrońców pokoju w

Indonezji.

wrót do współpracy wielkich
mocarstw, do poszanowania
zasad Karty oraz sprawiedli
wy stosunek do państw suwe
rennych bez względu na ich
ustrój polityczny i gospodar
czy. Na terenie naszej Organi
zacji może i powinna rozwijać
się pokojowa współpraca mię
dzy krajami o różnych ideolo
giach i różnych ustrojach, o

różnych systemach rządzenia.
Propozycja ZSRR w sprawie

jednoczesnego przyjęcia do
ONZ wszystkich 14 państw nie
opiera się na żadnych sympa
tiach w stosunku do tego czy
innego .państwa, a wśród 14
państw, które mają być jedno
cześnie przyjęte, znajdują się
również i takie, z którymi
ZSRR nie utrzymuje nawet
stosunków dyplomatycznych.

Propozycja ZSRR jest tylko
wyrazem uczciwego i reali
stycznego podejścia do próbie-,
mu przyjmowania nowych
członków do ONZ z widocz
nym celem zadośćuczynienia
słusznym żądaniom tych
państw, których sprawa przy
jęcia dojrzała już do rozstrzy
gnięcia.

Jeśli chodzi o rezolucję wy
suniętą przez delegację Peru
w sprawie utworzenia komisji
dobrych usług, delegacja pol
ska pragnie podkreślić, że zaw
sze była zwolennikiem roko
wań i zawsze stała na stano
wisku, że sprawy sporne mo
gą i powinny być rozwiązane
w duchu współpracy i porozu
mienia. Komisja dobrych u-

sług nie spełni jednak swego
zadania, jeśli z jednej strony
nie określi się dokładnie jej
czasu działania, jak żąda tego
poprawka argentyńska, a z

drugiej strony jeśli nie otrzy
ma ona ścisłych instrukcji co

do intencji Zgromadzenia O-
gólnego w sprawie przyjęcia
nowych członków.

Przyjęcie rezolucji radziec
kiej może się stać podstawą
działania, jeśli chodzi o nie
które podania nie objęte wnio
skiem radzieckim, o czym
wspominali inni mówcy’ w dy
skusji.

Delegacja polska — oświad
czył w zakończeniu minister
Katz-Suehy — pragnie pozy
tywnego rozstrzygnięcia spra
wy przyjęcia nowych człon
ków do ONZ i dlatego będzie
głosować za projektem rezolu
cji, zgłoszonym przez ZSRR.

proboszcz parafii Brzesko Nowe, powiat Miechów

W dniu 4 października, w którym we wszystkich
kościołach w Polsce została ogłoszona deklaracja Epi
skopatu z dnia 28 września br. dla wszystkich katoli
ków świeckich i dla księży katolickich sytuacja stała
się zdecydowanie jasna.

Najwyższy autorytet religijny dla jednych i dru
gich, to znaczy Episkopat polski, położył kres rozterce

dręczącej i świeckich katolików i katolickich ducho
wnych, kładąc w deklaracji, znanej dziś w całej Pol
sce, podwaliny, modus vivendi pomiędzy Kościołem
a Państwem w naszej Ojczyźnie.

Jako ksiądz katolicki związany z ludem, pracujący
dla ludu i dla sprawy Bożej, wyrażam głęboką radość
z powodu rozładowania napięcia między Episkopatem
a Państwem.

Wbrew złowrogim poczynaniom nieprzyjaciół Pol
ski i pokoju, wiem, że zwycięstwo należy do naszej,
polskiej racji stanu, z którą związany jest nierozer
walnie kapłan katolicki realizujący w codziennym
życiu pamiętne Porozumienie z dnia 14 kwietnia
1950 r.

Jestem przekonany, że głos kapłana-Polaka będzie
zrozumiany przez wszystkich ludzi wierzących, któ
rzy wiedzą o tym, że my Polacy kierujemy się słu
sznie w rzeczach wiary, moralności i jurysdykcji ko
ścielnej zasadami władzy apostolskiej, a w spra
wach społecznych i politycznych polską racją stanu!

Zawsze byłem i jestem głęboko przekonany, że tak
dla dobra Kościoła katolickiego, jak i dla Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej jest najbardziej pożąda
nym i nieodzownym elementem życia i rozwoju
mat pokoju wewnętrznego, zgodnej współpracy,
suwania wszelkich przeszkód, jakie by mogły
się zaporą na drodze prowadzącej do lepszego
tra.

Jako ksiądz katolicki związany najsilniejszym
złem z Kościołem rzymsko-katolickim pozwalam so
bie wyrazić uznanie dla naszego Episkopatu, który
w tej ważnej chwili dziejowej stanął na wysokości
zadania powierzonego mu przez Opatrzność w. obli
czu wielkich zadań czekających moją Ojczyznę na

obecnym etapie historycznym.

Dr Włodzimierz Wolfarth
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Próby rewizji belgijskiej konstytucji

godzq w niezawisłość kraju
Z Brukseli donoszą, że bel- go rodzaju" oraz że rewizja

gijska Izba Deputowanych ta, mą być przeprowadzona w

wznowiła obrady po feriach celu ustanowienia „orgąniza-
letnich.

Jak wiadomo, przed feria
mi letnimi Izby rząd belgijski
domagał się uparcie rewizji
konstytucji i ratyfikacji ukła
du w sprawie „europejskiej
wspólnoty obronnej", lecz żą
danie to zostało odrzucone.

Na pierwszym posiedzeniu
Izby przemawiał minister
spraw wewnętrznych Moyer-
sun, który przedstawił rządo
wy projekt przewidujący
zmianę szeregu artykułów
konstytucji, dotyczących su
werenności Belgii.

Moyersun usiłował dowieść,
że rewizja konstytucji wywo
łana jest „koniecznością ułat
wienia udziału Belgii w syste
mie międzynarodowym nowe-

5Va widowni międzynarodowej

W (/nianie i
że prawowity, wyłoniony na mocy wyborów,
rząd Gujany ośmiela się wystąpić przeciwko
interesom monopoli cukrowniczych — posy
pały się pogróżki i zapowiedzi „cofnięcia
konstytucji" oraz obalenia rządu. Gdy zaś
ludność Gujany odpowiedziała d i te przed
wstępne kroki imperialistów pełnym popar
ciem swego rządu i Ludowej Partii Postę
powej, w ślad za pogróżkami poszły bardziej
„przekonywające argumenty" — wysyłka
okrętów wojennych i wojska do niesfornej
kolonii Jej Królewskiej Mości.

Jakże wymowny to przykład! Mówi on. że

„energiczne kroki w celu stłumienia niepo
kojów w zarodku", jak to delikatnie wyraził
angielski minister do spraw kolonii, Lyttle-
ton, znany ze swych krwawych pacyfikacji
na Malajach, stanowią wyraz prawdziwych
intencji kolonizatorów wobec dążeń wyzwo
leńczych ludów kolonialnych.

Jakże również wiele mówi obłuda z jaką
uzasadniają imperialiści brytyjscy swoją
brutalną akcję przeciwko prawowitemu

rządowi Gujany: chęcią... „obrony spokojnej
ludności przed komunistami" (!). I tak w

swym ostatnim oficjalnymi oświadczeniu rze
cznik Min. Kolonii dowodził, że zanim jesz
cze Ludowa Partia Postępowa doszła do wła
dzy „było rzeczą pewną, że jej przywódcy
posiadają kontakty z międzynarodowym ru
chem komunistycznym". Charakterystyczne
są „dowody", jakimi rzecznik ministerstwa

wspierał tę „argumentację". Owe „kontakty"
to — wedle oświadczenia Min. Kolonii —

udział Janet Jagan, sekretarza Ludowej Par
tii Postępowej (i żony premiera) w Kongre
sie Międzynarodowej Demokratycznej Fede
racji Kobiet w Kopenhadze i jej wizyta w

Rumunii, to zorganizowanie przez wiceprze
wodniczącego partii, Westmaasa, komitetów
obrońców pokoju i udział
Demokratycznej Młodzieży
sierpniu br.

Te śmieszne i kłamliwe
— rzecz prosta — w stanie wprowadzić

jego w Festiwalu
w Bukareszcie w

insynuacje nic są
w

cji ponadpaństwowej “.
Dziennik „Drapeau Rouge"

w artykule zatytułowanym
„Grabarze niezawisłości na
rodowej Belgii" demaskuje
politykę partii burżuazyjnych
i prawicowych socjalistów o-

raz pisze m. in.:
„Partie te zamierzają zmienić

artykuł 25 i 68 konsl/tucji, które

stanowią podstawę ninzawislcócś
suwerenności i samego istnienia

państwa belgijskiego. Jeśli parla
ment uchwaii rządowy projekt re
wizji konstytucji, to Belgia straci

suwerenność, a aror.ą belgijska
nie będzie się już znajdowała pod
dowództwem Belpów. Prawo wypo
wiadania wojny będzie przekazane
cudzoziemcom, naszym najgorszym
wrogom — odwetowcom niemiec
kim, którzy są sojusznikami im-

perialistów amerykańskich*'.

ądzie indzie}

adiunkt Uniwersytetu Jagiellońskiego, działacz katolicki

Opinia katolicka w Polsce musiała zareagować po
ważnym zaniepokojeniem na ujawnione ostatnio w

związku z procesem biskupa Kaczmarka łamanie
przez część duchowieństwa polskiego podstawowych
zasad Porozumienia zawartego w roku 1950 pomię
dzy Episkopatem Polski a Rządem Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej. Ujawnione fakty musialo się od
czuć tym boleśniej, że dają się one powiązać ze wzmo
żonymi w tej chwili tendencjami rewizjonistycznymi
Niemiec zachodnich w stosunku do naszych Ziem

Odzyskanych i to na drodze pogwałcenia drogiego
każdemu katolikowi w Polsce pokoju między naroda
mi i rozpętania nowej wojny światowej grożącej za
gładą milionom ludzi. W tym stanie rzeczy niepokój
mogła powiększyć troska o losy Porozumienia z r.

1950.

Dlatego z ulgą przyjął ogół katolików polskich de
klarację Episkopatu polskiego z 28 września i o-

świadczenie wiceprezesa Rady Ministrów Józefa Cy
rankiewicza. Czytając w deklaracji Episkopatu o od
grodzeniu się od atmosfery sprzyjającej działaniu w

naszym kraju ośrodków dywersyjnych przeciw pań
stwu i o gwarancji, że nie będzie się tolerowało
wkraczania przez kogokolwiek z duchowieństwa na

drogę szkodzenia Ojczyźnie , można ufać, że sumie
nie dobrego obywatela Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej będącego równocześnie prawowiernym katoli
kiem nie będzie terenem konfliktów, które by stano
wiły przeszkodę na drodze umacniania jedności i

zwartości narodu , tak potrzebnej w obliczu zadań
stojących przed naszym młodym państwem ludowym
i w obliczu ewentualnych zagrażających mu niebez
pieczeństw ze strony neohitlerowców i ich politycz
nych mocodawców.

ją komentarzy. Mówią one bowiem same

za siebie.

Tym i podobnym oszczerstwom imperiali
stycznym zadał kłam dziennik „Daily Wor-
ker“ publikując artykuł, w którym m. in.
stwierdza:

błąd najbardziej nawet naiwnych. Przeciwnie
— brutalny nacisk imperialistów angielskich
na rząd Gujany budzi żywe oburzenie rów
nież wśród samego społeczeństwa brytyjskie
go. Wyrazem tego oburzenia mogą być np.
wypowiedzi przedstawicieli postępowych sił
narodu angielskiego. I tak np. członek Partii
Pracy, Tom Driberg, na publicznym wiecu w

Londynie przed kilku dniami oświadczył:
„Brytyjski krążownik wyruszył do Gu

jany brytyjskiej najwidoczniej dlatego, że

tamtejsza ludność uwierzyła w nasze za
pewnienia, iż może głosować na taki rząd,
jakiego sobie życzy. Ludność ta glosowała
na rzecz rządu, w skład którego wchodzą
ludzie pragnący radykalnych reform i któ
rego program zawiera projekt nacjonali
zacji przemysłu cukrowego. Brytyjska fir
ma cukrowa „Tatę and Lyle", która nie

dopuściła do nacjonalizacji przemysłu cu
krowego W. Brytanii obecnie „działa" w

Gujanie brytyjskiej, w rezultacie czego do
kolonii tej wyruszył angielski krążownik".

Postępowa opinia Anglii potępia zdecydo
wanie cyniczne wystąpienia rządu i pozosta
jącej na jego usługach imperialistycznej pra
sy. Do takich wystąpień zaliczyć np. można

artykuł opublikowany przed paroma dniami
w konserwatywnym dzienniku „Daily Teie-

graph“. W artykule tym m. in. czytamy:
„Rząd, który otrzymała Gujana brytyj

ska jest rządem bezlitosnej tyranii ludowej
dążącej do wywłaszczenia prywatnych
przedsiębiorstw, popierającej strajki prze
ciwko prywatnym właścicielom... i prowa
dzącej akcję na rzecz dalszego rozluźnie
nia niebezpiecznie swobodnej konstytucji,
na której ledwie zasechł atrament".

W konkluzji dziennik domaga się
„stanowczej postawy, która dopomoże do

przywrócenia stanu stabilizacji nie tylko
w brytyjskiej Gujanie, lecz i wszędzie gdzie
indziej".

Przejrzyste intencje owego bezprzykładne
go w swym cynizmie artykułu nie wymaga-

doniesienia z Georgetown, stolicy
Gujany, wskazują, że imperialiści
cenę dążą do napięcia atmosfery,

„...Prasa kłamie, dowodząc, że Ludowa
Partia Postępowa przygotowuje rewoltę.
Ludowa Partia Postępowa posiada tytuł
prawny do podjęcia wszelkiej akcji, czy to

występując jako partia czy też jako legal
ny riąd. W obronie swych interesów impe
rialiści, którzy w tak okrutny sposób uci
skali miejscową ludność, zmierzają do

osiągnięcia w drodze akcji wojskowej i
bombardowania z krążowników tego, czego
nie udało im się osiągnąć podczas wybo
rów tj. całkowitego podporządkowania ja
kiegokolwiek rządu tej kolonii swym życze
niom".

Ostatnie

brytyjskiej
za wszelką
by pod pretekstem konieczności przeprowa
dzenia pacyfikacji obalić legalny rząd dr Ja
gane. Dlatego wokół koszar policji i wojska
wzniesiono barykady z drutu kolczastego, re
zydencja gubernatora została otoczona gę
stym kordonem policji, zaś wokół całego
miasta ustawiono gniazda karabinów maszy
nowych. Dlatego władze brytyjskie zarządzi
ły ściągnięcie do stolicy żon i dzieci europej
skich urzędników z głębi kraju, a zatrudnie
ni na plantacjach trzciny cukrowej i w ko
palniach bauksytu Anglicy otrzymali broń

Dlatego wreszcie najszybszy brytyjski lotni
skowiec „Implacabłe" otrzymał rozkaz prze
wiezienia posiłków do Indii zachodnich. A

przecież — jak oświadczył premier dr Jagan
— przygotowania brytyjskie są zupełnie nie
oczekiwane, gdyż nie zaszły żadne wydarze
nia usprawiedliwiające tego rodzaju
nicze kroki.

Opinia świata śledzi w dalszym
najwyższym zainteresowaniem bieg
ków w brytyjskiej Gujanie. Wypadki te mó
wią wyraźnie, że współczesne imperia kolo
nialne trzeszczą w posadach, a walka wyzwo
leńcza ludów kolonialnych obejmuje swym
zasięgiem najspokojniejsze i — zdawało by się
— „najpewniejsze" zakątki imperialistycz
nych posiadłości.
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Plenum

Komftetsi Wykonawczego
Rolniczej Partii

Postępowej Kanady
Jak podaje dziennik „Cana-

ciian Tribune" w Toronto od
było się ostatnio plenum Ko
mitetu Wykonawczego Robot
niczej Partii Postępowej Ka
nady. Plenum omówiło referat
członka Komitetu Wykonaw
czego Partii L. Morrisa o wy
nikach pracy partii w okresie
kampanii wyborczej do par
lamentu. Morris podkreślił w

swym referacie, że 7 punktów
programu wyborczego Robot
niczej Partii Postępowej sta
nowi nadal podstawę dla
działalności partii w chwili
obecnej.

Na plenum wygłosił prze
mówienie sekretarz generalny
partii Timothy Buck.

Wykaz premii
wylosowanych w gifu

9 października 1953 r.

Zł 1.000 na nr. 8670, 187083,
250919, 279081, 311101, 317770,
339259, 370237, 443142.-------
526016, 532137, 593466,
71 7063, 79 677 8, 812422,
939290. '

Zł 500 na nr: 8667,
187089, 199818,
251203,
277447,
488587,
593468,
656084,
671013, 706991,
776835, 776838,
809000, 812421,
840119, 864762,
879094, 890570,
925172, 945506,
966899, 976172,

Ponadto wylosowano
mii po zł 250 oraz 922 premii
po zł 150.

520708,
593469,
884131,

251204,
367403,
532133,
596317,
656085,

215525,
270401,
367405,
532140,
611828,
660427,
717065,
797384,
812430,
866449,
892367,
966551,
976173,

141591,
215527,
270409,
465833,
575597,
656027,
668351,
757851,
797390,
832220,
867711,
901974,
966892,
976177.
85 pre-
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Czy naprawdę tak trudno?
Niejednokrotnie zajmo

waliśmy się sprawami
bytowymi załóg budu

jących Nową Hutę, nieraz
krytykowaliśmy istniejące tu

niedomagania. W tych
dniach redakcja otrzymała
od korespondentów i czytel
ników z Nowej Huty kilka

nowych listów, mówiących
o pewnych istotnych bolącz
kach.

Czytelnictwo
i żarówki 15 Walt

„W błoku nr 5 w osiedlu C-1

(Hotel Robotniczy) istnieje bi
blioteka — pisze Ludwik Reich
— ale cóź z tego, skoro jej
księgozbiór liczy aż... 28 ksią
żek na 3GC mieszkańców. W

świetlicy — w tym samym bło
ku — nie ma żadnych czasopism,
i gier zaledwie dwie czy też

trzy szachownice. To wszystko.
Rozmawiałem z mieszkańca

mi pokoju 37. Po ostatnich no
tatkach w prasie — nastąpiła
pewna zmiana na

wzg.iędcm czystości,
wszystko zostało

Weźmy chociażby
pokoju. Żarówka
dwie 15 Watt. Rzecz jasna, że
w takich warunkach nie może

być nawet mowy o tym, aby
po pracy wziąć książkę do ręki
i poczytać. Zresztą nie ma ich
w bibliotece.

Nie lepiej jest I w pokoju 51
Iwblokunr2nr10“.

rozmowy z kierownikiem skle
pu spożywczego w osiedlu C-2
dowiedziałem się że zamówił
on na ten dzień 1200 bochen-
ków chleba a dostarczono mu

tylko 900".

mąkl, brakuje cukru. Wędlina,
chleh nadchodzą często z po
ważnym opóźnieniom, ba około

11-ej lłp.“

Wysokogatunkowe
bo rwmki

do jedwabiu

Rośnie „Czechnica
- wielki zakład energetyczny

Dolnego Śląska

lepsze pod
Ale nie

naprawione,
oświetlenie

liczy zale-

./ Tyle nasz korespondent.
’A więc nie widać w pracy
poszczególnych ludzi, odpo
wiedzialnych za warunki by
towe w hotelach robotni
czych w Nowej Hucie, zasa
dniczego zwrotu na lepsze.
Nie można bowiem uspoka
jać się twierdzeniem, że

„poprawiło się" — „jest lep
sza na ogół czystość" itp.
Chodzi przecież o to, aby
każdemu robotnikowi mie
szkającemu w hotelu

niczym, robotnikowi,
po ośmiogodzinnym
nieraz wytężonej
przychodzi
domu —

sirnum wygody

robot-

który
dniu

pracy,
zmęczony do

zapewnić mak-
stwarza-

jąe mu warunki kulturalne
go wypoczynku. A tej tro
ski nadal nie widać ze stro
ny'Dyrekcji Hoteli Robotni
czych w Nowej Hucie.
Świadczy o tym — chociaż
by — taki drobny przykład,
jak żarówki liczące aż... 15
Watt.

Kto za to ponosi winę? —

zadaj e pytanie czytelnik.
Postarajmy się odpowiedzieć.
Otóż w dniu 26 sierpnia uka
zał się w „Gazecie" artykuł
pt.: „Adresat Wydział Han
dlu WRN — O codziennych
troskach mieszkańców No
wej Huty". W artykule tym
wiele miejsca poświęciliśmy
tym sprawom, o których o-

becnie pisze do nas w swym
liście ob. Władysław Pach.
W odpowiedzi na ten arty
kuł otrzymaliśmy wyjaśnie
nia od: Państwowej Inspek
cji Handlowej, CŻPM, od

Prezydium WRN, PSS, Wo
jewódzkiego Przedsiębior
stwa Transportowego, MHD.

Wystarczy! Prawda?
Wydawać by się mogło, że

po tylu wyjaśnieniach sy
tuacja w zakresie zaopatrze
nia miasta Nowa Huta ule
gnie radykalnej zmianie.

Tym bardziej, że znajduje
my w nich potwierdzenia
słuszności naszych uwag.
Znajdujemy tam również i

szereg bardziej lub mniej o-

gólnych wniosków — po
których należałoby się spo
dziewać, że zaopatrzenie
miasta Nową Huta ulegnie
poważnej poprawie. Jed
nakże niewiele się tu zmie
niło. Ob. Pach wysłał swój
list do redakcji w drugiej
połowie września, przykład
z chlebem nosi datę 12 wrze
śnia, a tymczasem artykuł o

bolączkach mieszkańców u-

kazał się w „Gazecie" 26

sierpnia. Był więc czas, aby
chociażby w części usunąć
braki, o których była mowa

we wspomnianym artykule.
*

A więc trzy odmienne
sprawy — które jednak
sprowadzają się do tego sa
mego zagadnienia — do bra
ku należytej troski o warun
ki bytu robotnika.

Czy naprawdę tak trudno
zlikwidować te usterki w

zaopatrzeniu miasta Nowa
Huta w artykuły pierwszej
potrzeby?

Czy naprawdę tak trudno

stworzyć należyte warunki,
zapewniające godziwą roz
rywkę i wypoczynek po pra
cy robotnikom, mieszkają
cym w hotelach robotni
czych?

Czy naprawdę tak trudno
usunąć braki, o których czy
taliśmy w ostatnim liście ob.
M. Ewicha?

Troska o człowieka pracy,
troska o maksymalne zaspo
kajanie jego codziennych
potrzeb — oto nić przewo
dnia naszych poczynań, to

myśl przekuwana w czyn
przez naszą partię i rząd lu
dowy. Dlatego też z tym
większym uporem powinni
śmy walczyć na każdym kro
ku z tymi ludźmi, którzy nie
widzą, względnie nie chcą
widzieć w swej pracy, że

przede wszystkim służą czło
wiekowi.

Nie wątpimy w to, że tych
kilka uwag wezmą sobie je
szcze raz do serca wspom
niane instytucje i urzędy.

Z . ISAAK

barwników
kadziowych,
drukowania

W
trwał
dzeń
ncgo.
wicie

WARSZAWA. - Zakłady „Bo
ruta*1 w Zgierzu, główny dostawca
barwników przede wszystkim dla

przemysłu włókienniczego, w wy*
niku systematycznego usprawnia
nia procesów produkcji, produkują
coraz szlachetniejsze środki do
barwienia i drukowania tkanin.

Ostatnio po kilkuletnich bada
niach i doświadczeniach zespół
chemików z wybitnym fachowcem
z dziedziny barwnikarsiwa - inż.
Gaifrnowskim z Instytutu Barwni
ków i Półproduktów na czole, o-

pracował metody produkcji naj
trwalszych i najszlachetniejszych
z dotychczas znanych
syntetycznych — tzw.

przeznaczonych do
tkanin jedwabnych.

ciągu ostatnich miesięcy
w Zakładach rozruch urzą-

nowego oddziału produkcyj-
Urządzenia te zostały całko-

zaprojektowane i wykonane
w kraju. Fn częściowym pokonaniu
trudności związanych z produkcją,
otrzymano ostatnio pierwsze ki
logramy cennych barwników ka
dziowych w kilku kolorach. Far-
tie wyprodukowanych barwników

kadziowych zostały przekazane
do Instytutu Stosowania Barwni
ków w Łodzi, gdzie przeprowadza
ne są szczegółowe badania przed
rozpoczęciem produkcji dla po
trzeb przemysłu włókienniczego.

Załoga oddziału barwników ka
dziowych dokłada wysiłków, aby
opanować trudny proces produkcji
i pokonać szybko wszystkie trud
ności. O poważnych zadaniach,
które stoją przed załogą świadczy
fakt, że dla otrzymania gotowych
barwników kadziowych potrzeba
wielu tygodni, podczas których su
rowiec wyjściowy poddany jest
kilkunastu, dokładnie badanym i

kontrolowanym operacjom.
Załoga, która poznając i opano

wując coraz lepiej procesy pro
dukcyjne podnosi swe kwalifi
kacje, stawia sobie za punkt ho
noru oddanie jak najszybciej do

dyspozycji zakładów włókienni
czych dużych ilości wysokogatun
kowych barwników do tkanin jed
wabnych.

Wielki rozmach budowni
ctwa przemysłowego i mie
szkaniowego na Dolnym Ślą
sku stwarza olbrzymie zapo
trzebowanie na energię elek.

tryczną. Dla pokrycia tego
zapotrzebowania buduje się
w rejonie Wrocławia wielką
elektrownię cieplną ,,Czech-
nica".

Budowa elektrowni zosta
ła zaplanowana w dwóch e-

tapach. Prace pierwszego e-

tapu, które już na przeło
mie 1954/55 pozwolą włą
czyć do ruchu połowę mocy
elektrowni — są wykonane
w 50 proc. Nowy ten zak!ad

powstaje na podstawie pro
jektów polskich inżynierów.

Wyrosły już konstrukcje
stalowe kotłowni. Równo
cześnie z budową hali zało
ga stalinogrodzkiego „Ener
gomontażu" wznosi szkielety
dwu kotłów, ustępujących
wielkością jedynie kotłom e-

lektrowni „Jaworzno II". —

Załoga Gliwickiej Fabryki
Konstrukcji Stalowych przed
terminowo dostarczyła tu
1.720 ton konstrukcji. Do
starczone przez Czechosło
wację turbozespoły przyby
ły już do kraju i wkrótce u-

stawione zostaną na budo
wanych obecnie fundamen
tach.

Ze składowiska, gdzie pra
ca będzie całkowicie zmecha
nizowana, mechaniczne prze
nośniki dostarczać będą wę
giel do centralnej młynowni-
Tu, na budowanych obecnie

fundamentach, staną w przy
szłym roku potężne młyny
bębnowo-kulowe, z których
każdy wytwarzać będzie dla
kotłów wiele ton pyłu wę-

glowego na godzinę. Popiół
z kotłów odprowadzać ma

nowoczesny hydrauliczny
stem odpopielania.

Rozległy plac budowy
teren wielkich zmagań
łóg „Energomontażu"
Wrocławskiego Przemysło
wego Zjednoczenia Budow-

• lanego nr 1, współzawodni
czących o lepsze wyniki w

pracy. W ślad za załogą mi
strza Szlęka, wznoszącą

fundamenty, idą brygady:
Pośpiecha, Franka i Pawli
kowskiego, osiągające do
400 proc, normy przy mon
tażu
tłów.

nych
dy
ZMP-owca Znamca i aktywi.
Sty partyjnego Mentela.

konstrukcji hali i ko-

Przy robotach ziem-

wyróżniają się bryga-
kopaczy: Bednarza,

•S< >k

...

szkoła na Mariensztacie mieści się w odbudowanym i roz-Nowa

budowanym gmachu zabytkowym dawnej komory wodnej przy ulicy
Bednarskiej, jednym z najpiękniejszych budynków zabytkowych w

tej dzielnicy Warszawy. CAF — fot. Sz.yperko

Dyskutujemy nad wychowaniem
w/asnego dziecka

Przed kilku dniami zamieściliśmy artykuł „O wychowaniu wła
snego dziecka". Artykuł ten, dotyczący niezwykle ważnych zaga
dnień partyjnych wywołał wielkie zainteresowanie czytelników. Z
wielu listów i wypowiedzi, jakie wpłynęły do redakcji, zamiesz
czamy dziś dwa głosy w dyskusji. W dalszym ciągu zapraszamy do
przedyskutowania tego zagadnienia szeroki ogół naszych czytelni
ków.

Stefan Cnzar

pracownik Krakowskich Zakładów Sodowych

Z kraju budującego komunizm

6 wyjaśnień
i co z lego wynikło

Tego rodzaju bolączek -w

życiu mieszkańca miasta
Nowa Huta — miasta, ktÓTe
w całym tego słowa znacze
niu winno w pełni zasługi
wać na miano socjalistycz
nego (a miano to zobowią
zuje — uwaga pod adresem
tzw. kompetentnych czynni
ków) — jest niestety znacz
nie więcej.

Oto inny przykład:
„Prawie w każdą sohetę —

pisze do redakcji oh. Wledy-
sław Pach — w Howej Hucie w

sklepach MHD jest brak wielu

artykułów pierwszej potrzeby,
między innymi Chleba. Np. w

dniu 12 września już o godzi
nie 17 w żadnym sklepie w o-

siodłu C-ę C-2, czy B-2 nie by
ło ani jednego kg chleba. Z

Zapoznajmy się jeszcze z

trzecią korespondencją. Po
mimo że nie dotyczy ona

bezpośrednio spraw związa
nych z miastem i jego bo
lączkami, to jednak porusza
ona to samo zagadnienie.

O zaopatrzeniu
Kombinatu

„Oholt stacji kolejowej
Kombinacie NH znajduje
dział IM Odbioru I Konserwa
cji Maszyn i Urządzeń PFNH
— pisze w swym liście ob. M.
Ewich — Biura mieszczę się
w baraku źle zaopatrzonym,
szyby powybijane, złe warunki

higieniczne itp. Brak jest rów
nież świetlicy czy innego więk
szego pomieszczenia, w którym
można by było odbywać zebra
nia. I to jeszcze nie wszystko.
Robotnicy żalą się na brak o-

dzieży ochronnej.
Jeszcze gorsza sytuacja Jest

w zaopatrzeniu w żywność. Nie
ma tu żadnej stołówki czy
punktu,1 w którym każdy pra
cownik mógłby zjeść obiad itp.
Najbliższy taki punkt znajduje
się w odległości 15 minut dro
gi-

Obok stacji jest sklep OZR
ZPB NH nr 17, żle wyposażony
i źle funkcjonujący. Podłoga,
ściany, półki — brudne. Na

półkach tych leżą artykuły
niejednokrotnie nieoddzlelone
od siebie np.: mydło i cukierki,
razem buty i chleh, wędlina i

papierosy. W sklepie brak jest

dyczny w mieście Frunze

krajowi rokrocznie przeezlo
lekarzy.

Na zdjęciu: główny gmach insty-

W Kirgizi! nastąpiły wielkie

przeobrażenia także w dziedzinie

kulturalnej. W wyższych uczel
niach wychowują się kadry nowej
inteligencji. Kirgiski Instytut Me-

daje
1.000

Gruntownie zmieniła się w

kresie władzy radzieckiej stolica
Gruzji, Tbilisi. Powstało tu wie
le nowych gmachów administra
cyjnych, budynków instytucji ra
dzieckich, kulturalno-oświatowych
oraz bloków mieszkalnych. Na

zdjęciu: główny gmach w Parku

Kultury i Wypoczynku im. Stali
na.

Artykuł „O wychowaniu
własnego dziecka" bar
dzo mnie zainteresował.

Dobrze się stało, że nasza

partyjna gazeta zajęła się
tak ważnym, a tak rzadko po
ruszanym zagadnieniem, jak
wychowanie dziecka w ro
dzinie aktywistów partyj
nych. Mnie sprawa ta inte
resuje z dwóch powodów:
jestem aktywistą partyj
nym i wszystkie sprawy
obchodzące partię — mnie

zajmują, jestem ojcem
dwóch chłopców — 14 i 9 lat.
Dobrze, że „Gazeta Krakow
ska" uznała za niesłuszne

próby usprawiedliwiania się
brakiem czasu rodziców za
niedbanych dzieci. Wiem je
dno: dopóki sprawy wycho
wania własnych dzieci nie
traktuje się jak obowiązku
partyjnego, jak nakazu su
mienia partyjnego — wyglą
da ona opłakanie.
- Ja do pewnego czasu też
nie traktowałem jak należy
tego zagadnienia. O mały
włos, a byłbym w takiej sy
tuacji jak tow. J. P., o któ
rym pisała „Gazeta" — mo
jemu synowi grozjło zostanie
na drugi rok w tej samej
klasie. Jak do tego doszło?
Otóż i ja początkowo rozu-

mowałem w ten sposób, co

Iow. J. P. Myślałem: nie
mam naprawdę czasu, prze
cież jestem zastępcą sekre
tarza organizacji oddziało- kładu
wej, niedawno — bo rok do
piero minął — jak zostałem
wysunięty na stanowisko
kierownika oddziału kau
stycznego, aby podnosić po
ziom swej pracy zawodowej,
zostałem słuchaczem wydzia
łu mechanicznego 4-ietniej
Zaocznej Szkoły Zawodowej.
Na szczęście opamiętałem
się, gdy jeszcze nie było za

późno. Chłopiec mój prze
szedł do następnej klasy, ale

wydarzenie to stało się dla
mnie ostrzeżeniem. Twardo

postanowiłem zaopiekować
się obu synami. I teraz

wiem, że choćby się miało

jak najmniej czasu, przy sil
nej woli, przy dobrych chę
ciach można wywiązać się
z tego ważnego obowiązku
•— wychowania własnych
dzieci. w szkole,

Chciałbym podzielić się z

towarzyszami moimi do
świadczeniami w pracy wy
chowawczej: staram się u-

trzymywać systematyczny
kontakt ze szkołą, chodzę na

wszystkie wywiadówki do

szkoły. Choćbym wrócił do

domu nawet późno wieczór,
kontroluję, czy chłopcy od
robili zadania szkolne. Ra
no, przed wyjściem do za-

pracy, poświęcam
przynajmniej pół godziny
na rozmowę z chłopcami,
pytam ich o trudności w

szkole, o plany, pomagam,
gdy któryś z nich nie może
dać sobie rady z trudniej
szym zadaniem.

Staram się przynajmniej
raz w tygodniu być z syna
mi w kinie, aby potem omó
wić z nimi film. Od czasu

do czasu urządzamy głośne
czytanie i dyskutowanie nie
których łatwiejszych arty
kułów z prasy, lub słucha
my wspólnie przez radio pe
wnych audycji — staram się
przy tym odpowiadać wy
czerpująco na pytania,. któ
rych im nigdy nie brak. Mo
gę poszczycić się pewnymi
wynikami w swej pracy nad
dziećmi — moi synowie są
jednymi z lepszych uczniów

są świadomymi
chłopcami i — wierzę — wy-
rosńą na wartościowych
członków społeczeństwa. Mo
im pragnieniem jest, aby sy
nowie moi stanowili' wzór
dla swoich kolegów, aby w

przyszłości przynieśli chlubę
i pożytek narodowi i partii.

Ważnym źródłem siły ludowe
go Wojska Polskiego jest je
go moralno-polityczna jed

ność. Płynie ona stąd, że wszyst
kich naszych żołnierzy — od mar
szałka do szeregowca — łączą
wspólne uczucia i myśli, wspólny
cel, którym jest obrona Ojczyzny
przed zakusami imperialistycz
nych wrogów na nasze granice,
na naszą niezawisłość. Wszyscy
nasi żołnierze są synami narodu,
wyzwolonego z pęt kapitalizmu,
budującego w swoim kraju socja
lizm. Wszystkich ożywia płomien
na miłość Ojczyzny, dążenie, aby
uczynić ją potężną i szczęśliwą.

Ta wspólnota myśli i uczuć, in
teresów i zadań — czyni z nasze
go wojska nierozerwalną całość,
jedną wielką rodzinę, której
członkowie złączeni są serdeczny
mi więzami przyjaźni żołnierskiej,
koleżeństwa i braterstwa.

Oficerowie naszego wojska to
krew z krwi i kość z kości ludu
pracującego. Są oni tak samo, jak
i szeregowcy, synami robotników,
chłopów i pracującej inteligencji.
Ich interesy są identyczne z inte
resami mas żołnierskich, z inte
resami całego wojska i narodu.
Na tej podstawie rodzi się wza
jemne zaufąnie żołnierzy i ofice
rów; na tej podstawie rodzi się
świadoma dyscyplina żołnierzy,
ich przywiązanie i miłość do do
wódców.

Poeta-żołnierz wyraził te uczu
cia prostymi, lecz jakże wzrusza
jącymi słowami:

Dowódcy synowie ludu

pracującego
Trwały pomnik w żołnierskiej

piosence.

Mój dowódca — to mój starszy
brat,

To mój ojciec i druh i

przyjaciel...
A dlaczego tak jest? —

zapytacie
Bo dowódca robotnik — jak ja.
Bo — jak ja, spracowane ma

ręce.
I dlatego dowódca mój ma

Jakże inaczej ma się sprawa w

armiach burżuazyjnych, gdzie o-

ficerów oddziela od szeregowców
mur wrogości klasowej. Oficero
wie, wywodzący się w przytła
czającej większości z klasy kapi
talistów czy obszarników, wier
nie służą interesom burżuazji, a

z armii starają się uczynić bez
wolne narzędzie w rękach swej
klasy — wyzyskiwaczy. Do żoł
nierzy — synów robotników i

chłopów mają stosunek pogardli
wy i wrogi; usiłują utrzymać ich
w ciemnocie, nie dopuścić do sa
modzielnego myślenia; metodami

pruskiej dyscypliny chcą im na
rzucić karby ślepego posłuszeń
stwa. Tak było również — pamię
tamy to dobrze — w sanacyjnej
armii przedwrześniowej, tak jest
po dzień dzisiejszy w armiach
krajów kapitalistycznych.

W ludowym Wojsku Polskim od
momentu jego powstania po no
wemu ułożyły się wzajemne sto
sunki pomiędzy oficerami i sze
regowcami. Rząd ludowy i nasza

partia od pierwszej chwili prze
jawiały ogromną troskę o należy
ty klasowy dobór' kadry oficer
skiej, uczyniły wszystko dla za
bezpieczenia odpowiedniego wy
chowania i wykształcenia kadr

dowódczych. Sięgnęły przy tym
do bogatych doświadczeń Armii

Radzieckiej, która, jako armia no
wego typu, pierwsza w świecie ar
mia wyzwolonych robotników i

chłopów — iw tej dziedzinie
również stanowi wzór dla wszyst-

kich armii ludowych. Przy orga
nizowaniu ludowego Wojska Pol
skiego, a w szczególności przy
tworzeniu jego kadry dowódców,
rząd Polski Ludowej i Polska Zje
dnoczona Partia Robotnicza opar
ły się na naukach, i wskazaniach
KPZR i genialnych organizatorów
radzieckich sił zbrojnych — Leni
na i Stalina.

Siły Zbrojne Polski Ludowej od

samego początku posiadały kadrę
dowódczą wywodzącą się z żoł
nierskich mas i ściśle z nimi zwią
zaną. Kadrę tę cechował płomien
ny patriotyzm i bezgraniczne od
danie sprawie wyzwolenia naro
dowego i społecznego ludu pra
cującego, ofiarność i męstwo.

Bezcenną pomoc przy kształto
waniu kadry dowódczej ludowego
Wojska Polskiego okazał jego or
ganizatorom Rząd Radziecki i Ar
mia Radziecka, przydzielając do
nowoorganizujących się jednostek
I i II Armii Wojska Polskiego
doświadczonych oficerów radzie
ckich. W trakcie formowania je
dnostek i w czasie bojów, w szko- .

łach oficerskich i na licznych kur
sach przekazywali oni swoim pol
skim towarzyszom doświadcze
nia i uogólnienia przodującej, ra
dzieckiej nauki wojennej, wielką
wiedzę wojskową, którą wynieśli
ze szkół wojskowych i ze służby
w Armii Radzieckiej; przekazy
wali przebogate doświadczenie

zdobyte w zwycięskich bojach
przeciwko hitlerowskiemu najeź
dźcy. Uczyli oni naszych młodych
dowódców sztuki wojowania, a

jednocześnie właściwego, troskli
wego stosunku do podwładnych,

uczyli naszych żołnierzy władania
bronią, a jednocześnie — nowego,
pełnego przywiązania i miłości
stosunku do przełożonego.

Na sławnym szlaku bitewnym
— od Lenino do Berlina — okrze
pło i zahartowało się w bojach
nasze ludowe wojsko, stoczyło
wiele zaciętych walk, odniosło
wiele świetnych zwycięstw. O-

■krzepła też i zahartowała się w

bojach jego kadra dowódcza. Wie
lu byłych oficerów I i II Armii

pozostało w szeregach wojska.
Dziś szkoląc i wychowując mło
dych żołnierzy, przekazują im

swoje doświadczenie zdobyte na

froncie, uczą, jak walczyć w po
trzebie i — zwyciężać.

Równocześnie kadrę dowódczą
naszego wojska uzupełniają rok
rocznie absolwenci szkół oficer
skich — synowie robotników,
chłopów i inteligencji pracującej
— młodzież, której państwo ludo
we zapewniło otrzymanie należy
tego wykształcenia ogólnego, i po
litycznego oraz zdobycie jednej ze

specjalizacji wojskowych.
Żołnierz ludowego Wojska Pol

skiego widzi w swoim dowódcy
towarzysza pracy i walki a jedno
cześnie przełożonego, który obda
rzony został szczególnym zaufa
niem ludowego rządu i partii,
przed którym postawione zostały
szczególnie odpowiedzialne zada
nia do wykonania.

Naród widzi w żołnierzach
Wojska Polskiego godnych obroń
ców swojej niepodległości, poko
jowej pracy i szczęśliwego jutra,
a w dowódcach naszego wojska
— tych, którym przypadło w u-

dziale uczyć i wychowywać o-

brońców ziemi ojczystej i zdoby
czy wyzwolonego ludu.

Dlatego też żołnierz naszego
wojska darzy przywiązaniem i
miłością swoich ludowych dowód
ców. I dlatego naród nasz otacza
ich miłością i serdeczną troską.

PŁK. ST. NADZIN

W dyskusji o wychowa
niu, rozpoczętej w

nr 234 „Gazety Kra
kowskiej" pragnę dorzucić
kilka swoich uwag z do
świadczenia pracy w szkole

średniej. Celowo pomijam
zagadnienie natury ogólnej:
jaki wpływ na zespół rodzi
cielski w szkole ma przy
kład ojca — towarzysza
partyjnego, albo nawet a-

ktywisty partyjnego mało
interesującego się postępami
i zachowaniem dziecka w

szkole, oraz jaki wpływ na

kolegów czy koleżanki ma

źle uczące się, lub źle zacho
wujące się dziecko ojca-par-
tyjnika. Te sprawy bardzo
ważne dla szkoły, atmosfery
pracy w niej, wymagają o-

sobnego omówienia podob
nie jak wiele inych. Teraz
chcę ograniczyć się tylko do

zagadnienia: towarzysze par
tyjni a ich dziecko w szko
le.

Nawiązując do pierwszego
głosu w dyskusji i rozwija
jąc dalej myśl jego, wymie
niam najpoważniejsze błę
dy, które można by wskazać
towarzyszom partyjnym za
niedbującym dziecko w

szkole.
Towarzysze partyjni, a

zwłaszcza aktywiści wie
dzą, że żadnej sprawy nie
można zostawić jej „na
turalnemu" biegowi, tzn.

nie można zostawić jej bie
gowi żywiołowemu, bez u-

stawicznej czujności, usta
wicznej kontroli, choćby
najbardziej dyskretnej i nie
widocznej, ale jednak stałej
i systematycznej. A właśnie
o tej zasadzie wielu towa
rzyszy zapomina przy wy
chowaniu i w nauce dziecka.
Brak czasu nie może tu być
usprawiedliwieniem.

Mówimy dużo i chętnie o

rytmiczności w produkcji,
zapominając, że rytmicz
ność, albo nazywając ją ina
czej — systematyczność —

odgrywa nieporównanie
większą rolę w wychowa
niu młodego człowieka. Za
niedbanie martwego mate
riału produkcyjnego nigdy

dyrektor I Liceum TPD w Krakowie

tak się nie „mści", jak za
niedbanie w wychowaniu i
nauczaniu, które często tru
dno jest latami odrobić.

Co należy robić, aby nie

dopuścić do zaniedbania
dziecka, straty roku, a czę
sto poważniejszych powi
kłań.

Należy natychmiast do
wiedzieć się jaki dziecko ma

rozkład zajęć lekcyjnych i

pozalekcyjnych w szkole;
o której godzinie dziecko

zwykle kończy w szkole za
jęcia, dokładnie ustalić kie
dy dziecko ma zajęcia w

szkole poza lekcjami; ile go
dzin pracy domowej wyma
ga szkoła od dziecka; w ja
kich godzinach szkoła zale
ca pracować, ile czasu i kie
dy przeznaczyć na odpoczy
nek i rozrywki; ustalić ze

szkołą metody porozumiewa
nia się i sygnalizowania
przez szkołę wszystkich za
niedbań ucznia, odwiedzać
szkołę, aby dowiadywać się
o postępach i zachowaniu
dziecka nawet wówczas, gdy
nie mamy żadnych sygna
łów niepokojących. W ogóle
— stosować w postępowaniu
z dzieckiem metodę: ufać,
ale nie przerywać kontroli.
Brać udział we wszystkich
zebraniach rodzicielskich w

szkole, a bezwarunkowo w

tych, które przeznaczone są
do omówienia ogólnych za
gadnień wychowawczych.
Przyczyniać się własnym
zainteresowaniem, udziałem
w dyskusji albo i inicjatywą
do rozszerzania prac wycho
wawczych; podnosić sitale, —

nie formalnie, ale rzeczowo

— stroną polityczną pracy
wychowawczej, pokazując
wszystkie formy wrogiego
oddziaływania na młodzież.

W domu należy zorgani
zować dziecku możliwości
nauki: zapewnić mu na kil
ka godzin spokój, kąt do

pracy, wdrożyć dziecko do

codziennej, systematycznej
pracy w czasie na to prze
znaczonym, nie dać się zwo
dzić zapewnieniom, że „na

jutro nie ma nic zadanego",
bo jeśli nawet jest jakiś

dzień o mniejszym nasileniu
zadań, to należy go wyzyskać
dla odrobienia części prac z

innego, o wiele trudniejsze
go dnia. Jeśli koledzy, czy
koleżanki schodzą się dla

pracy wspólnej, należy czu
wać, aby te wspólne zebra
nia były przeznaczone istot
nie na pracę.

Bardzo cenną rzeczą u

dziecka są zainteresowania
specjalne, na których można
często budować piękny rozą
wój młodego człowieka. Na
leżą tu zamiłowania tech
niczne, tzn. majsterkowanie
w domu, zainteresowania ra
diotechniczne, fotograficzne,
filatelistyczne, przyrodni

cze, czytelnicze i inne. Je
dnakże nie regulowane na
leżycie pochłaniają nieraz
całkowicie ucznia i sprowa
dzają zaniedbania w reszcie

przedmiotów szkolnych.
Wreszcie opieka domowa

musi czuwać nad tym, aby
potrzeby nauki pogodzić z

potrzebami zdrowia młode
go, rozwijającego się organi
zmu,

Te wyliczone niektóre

dziedziny zainteresowań ro
dziców, to pierwsze warun
ki powodzenia w pracy wy
chowawczej. Nie obejmują
one b. wielu zagadnień. Ale
są to takie dziedziny, w któ
rych może dać sobie radę
każda jako tako troskliwa,
rodzina bez przygotowania
fachowego i bez tzw. dyplo
mu, który b. często mało ro
dzicom w wychowaniu po-
maga. ,I

Właśnie towarzysze par-
'

tyjni wiedzą najlepiej, że o i

powodzeniu w najtrudniej- !

szej sprawie obok koniecz- '

nych ram organizacyjnych,
planu, decyduje przekonanie
o słuszności podejmowanej
pracy, o jej celowości. Mu-

simy mieć codziennie świa
domość, że nasza praca jest
konfrontowana z naszą przy
należnością partyjną i że na
sza praca wśród ogółu społe
czeństwa działa pociąga

jąco, a jeśli pracujemy źle,,
to złą przysługę świadczy
my i partii!

”'
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Przypominamy
o imprezach
Klubu TPP-R

w Miesiącu
Przyjaźni

W związku z Miesiącem Po
głębienia Przyjaż.ni Polsko-
Radzieckiej w najbliższych
dniach odbędą się w Klubie
TTP-R, Rynek GL 20 następu
jące imprezy:
NIEDZIELA 11. X. godz. 19:

Wojewódzki Klub TPP-R

zaprasza dzieci na poranek
poetycki. W programie bajki
poiskic, rosyjskie i radzieckie.
Słowo wstępne wygłosi mgr
W. Dobrowolski. Recytują, ar
tyści Teatru Młodego Widza.
W drugiej części poranku wy
świetlony będzie film-kresków-
kv pt. „Szkarłatny kwiatu
szek", Na zakończenie imprezy
rmsprzedaż najpiękniejszych
bajek połączona z loterią książ
kową.

, PONIEDZIAŁEK 12. X.
i GODZ. 19:

Odczyt ilustrowany przeźro-
ezanli pt „Sztuka w Kraju
Zwycięskiego Socjalizmu" —

wygłosi mgr Jan Stankiewicz.
W części artystycznej wystą
pią członkowie sekcji' wokal
no-muzycznej Klubu z utwo
rami kompozytorów rosyj
skich. radzieckich i polskich.

WTOEEK 13. X. GODZ. 17:

■’ Odczyt na temat: „rokojowa
polityka Związku Radzieckie
go" — wygłosi mgr Henryk
Fedraza. Po odczycie film pt.
„Spisek bankrutów".

k ŚSODA 14. X. GODZ. 18:

„Wieczór poezji" — montaż

s!owno-muzyczny pt. „Słowo
o Przyjaźni" — w wykonaniu
artystów Teatru Foezji,

i

W maja 1950 r. jeden z naszych
eryteinlków kupli sofcie radlootl-
blornik typu Pionier U-2. Radosna
ta shwiła stała się początkiem mę-
cwftsSwa w Jsęo życiu. Bo pomi
jając tn, że Pionier był orf począł.
k>: zspsufy I clęęlc wymagał Ja
kichś większych I nwiiejszych na-

prawek to nasz nler.zczęśłtwy czy
telnik zaczął pisać. Pisa! skargi

'

aaialonia de Polskiego Radła, da

wytwórni
Fraemysłii Maszynowego,
en dużo

I do Ministerstwa

Zużył
pąpkru, wydał du

to plsnśęshy na znaczki, ate
.. literaturo-* pornosa i oirzymsł
n~wy aparat bez lamp, po zwrocie
starego. Uehszyt się masz obywa
ła.:; „Teraz sobie posłucham ra
dia za wszystkie czasy” myślał. No
I poWurśhał...

A było to tok. To „nowe” radio
też ciągle się psuło i nasz czytel
nik chodził stale do SOR. Cztery
pobyty w tej pożytecznej ’nstytu-
c.ii wraz z poprawami radia ko
sztowały go 370 zl. Prawda, że
całkiem okrągła sumka?

A ęa piątym razem było tak:
— Fanie, lampa głośnikowa nie

nahaje srę już do użytku.
— jąkfa, przecież kupiłam ją

rokiem...
-- Nie szkodzi. Zepsuta l koniec.
— No. to dajcie mi nową.
— Nie ma.
— A klesty będzie?
— Przypuszczalnie za kilka
Mfe?ął tydzień.
— Co z tym: lampami?
— A były już-
— No to ml sprzedajcie.
— Też coś takiego! Po t/godnlu

£hce pan lampę kupić? Kilkuset
ludzi po cztery miesiące I więcej
czeka, to im należy się wpierw. No,
nie?

dni.

Serdecznq nić przyjaźni
nawiqzali żołnierze

z przodującymi sportowcami
W związku z trwającym obecnie Tygodniem Ligi Przy

jaciół Żołnierza i obchodami X-tej rocznicy powstania
Ludowego Wojska Polskiego, w Aeroklubie Krakowskim
odbyło się w czwartek wieczorem spotkanie mistrzów

sportu lotniczego: rekordzistki świata w szybownictwie
Nechay i zdobywcy najwyższej światowej odznaki szy
bowcowej Wojnara oraz mistrzyń
Orczyńskiej i Marchewczyk — z

szkolenia bojowego i politycznego
W serdecznej. przyjac'elskiej

rozmowie opowiadali sportow
cy żołnierzom, jak sumiennie
i wytrwale musieli pracować,
ile trudności pokonywać, aby
osiągnąć tak doskonałe wyniki.
Źołn erze mówili o życiu woj
skowym, o swej nauce i pracy,
o tym, jak zdobywali zaszczyt
ny tytuł przodownika.

— „Pochodzę z rodziny ro
botniczej — rozpoczął st.
strzelec Pytel, — kiedy przy
szedłem do jednostki, nie mia
łem pojęcia o służbie wojsko
wej, nie wiedziałem, ile się tu

mogę nauczyć. Teraz czujemy
się w wojsku po prostu jedną
rodziną. To, że zdobyłem mia
no przodownika wyszkolenia
bojowego i politycznego, za
wdzięczam swej sumiennej
pracy i pomocy organizacji
partyjnej, której jestem człon
kiem. Wiele dała mi również

kolektywna praca z kolegami,
z którymi’ omawiamy wszyst
kie ważne zdarzenia polity
czne."

— „W cywilu nigdy nie by
łem sportowcem, czułem nawet

jakąś niechęć do tego —

stwierdził ob. Głaz, syn chłopa

Męczennik
zadi&uw

— Mole I tek — «xeprąl zdrutgo-
tnny argumentami SCR

csyislnik. A co hęttzie jak
prjyjdą?

— Jak lampy przyjdą to
niesiesz pan radio do nas,
za odpowiednią opłatą wkręcimy
lampę.

— A tak nie będziecie mogli
sprzedać?

— Co pan sobie mySII! A co. to

my sklep z lampami jesteśmy, czy
pr-walna instytucja?

Wobec tej nieugięte] postawy
S9R poszedł nasz męczennik na

pocztę I grzecznie pyta:
— Czy Jsiell mam radio przez

kilka mfrsłęcy nieczynna z braku
lamp to czy muszę opłacać
meszt?

A panienka z okienka
grzeczniej odpowiada:

— Jeteil się wypowiada
ment to trzeba zniszczyć Instalację,
a po zdobyciu lamp trzeba na no
wo opłacić koszty instalacji, wpi
sowego i nowa&o dowodu radiofo
nicznego.

Wrdoil więc nasz obywatel do
domu i teraz nie wie co ma robić:
ezy czekać na nowe lampy I nisz
czyć Instalację, czy myśleć,
najgorzej o dystrybucji
nych żądaniach opłaty za

ne radio.
Jedna tylko pociecha

wszystkim — tak myśli
długie jesienne wieczory - Je nie
dostałem tego radia jako nagrody
za wyczyny sportowo, bo zniechę-
r!łohy lo mnie raz na zawsze do
uprawiania sportu. A na razie u-

prawiam tylko rzucanie ciężkich
słów w dystrybucję 1 Urząd Radio,
fonizacjl. (bez)

nasz

lampy

przy-
amy

abona-

Jeszcze

abona*

Jak
| tfilw-

nieciyn-

w tym
sobie w

Październik
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Czesław Wycoch: „Ks. Piotr
firJjgicnny”. Zarys programu spo-
łącznego i wybńr pism. Warszawa,
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza,
sir. 251, cena zł 9.— .

v -r

Szerokie
rzesze czytelników z zado

woleniem witają pojawienie się na

półkach księgarskich pracy Czesła
wa Wycecha, poświęconej ks. Piotro
wi Ściegiennemu. I bynajmniej nie jest
to zjawisko
postaci ks.

wyzwolenie
się słusznie
miłującego swoją Ojczyznę, więżącego
swe osobiste
niami swego

Nie ulega
ska postawa
ucisku przez
miężycieli — mas chłopskich wynikała
z jego żywej i nierozerwalnej więzi z

ludem. Sam pochodząc z rodziny chłop
skiej był ks. Ściegienny szczególnie
wrażliwy na niedolę chłopstwa. Okres
w którym on żyje i działa stanowi pod
tym względem szczególnie doniosły e-

tap dziejowy. Gdy Ściegienny urodził

się (1800 r.) wieś polska żyła w ucisku

pańszczyźnianym, a gdy umierał (1890
r.) kraj nasz zaczął wchodzić w fazę
rozwoju imperialistycznego kapitaliz
mu. Dziewięćdziesiąt lat zamkniętych
tymi dwoma datami odznacza się o-

ogromnymi przeobrażeniami gospodar
czymi. Toczą się ostre walki o społecz
ne i narodowe wyzwolenie kraju, za
ostrza się walka klasowa na wsi. W
związku z rozwojem kapitalistycznej
produkcji rolnej na wsi, zachodzi pro
ces rugowania chłopów z ziemi oraz

zamiana pańszczyzny na czynsze. W

Kielecczyźnie — terenie działalności
ks. Ściegiennego — wiek XIX znaczy
się szczególnie dotkliwym _

uciskiem
pańszczyźnianym. To właśnie tutaj
chłop pełnorolny, posiadający 6—8 mor
gów pola i 1 mórg łąki bez pastwiska

. obowiązany był odrabiać w ciągu ro
ku 58 dni pańszczyzny sprzężajnej (tj.
końmi) i 2 dni pieszej a półrclńy 59
pańszczyzny pieszej. Poza tym każde
gospodarstwo płaciło osep w wysokości

.i korca zboża, oraz czynsz po 17 groszy
z morga.

Wybuchające raz po raz bunty chłop
skie były odpowiedzią na straszliwy
ucisk mas ludowych. Tak np. w 1829 r.

doszło do buntu w Kostomłotach, w

1834 r. w majątku Turskich — K-lu
czewsku itd. W 1844 r. zawezwane

przez obszarników kieleckich carskie

roty strzelców, łamią opór chłopów

przypadkowe. W pięknej
Ściegiennego, bojownika o

społeczne ludu, upatruje
wzór dla każdego kapłana,

losy z rozwojem i dąże-
narodu.

wątpliwości, że bohater-
ks. Ściegiennego wobec

carskich i rodzimych nie-

sportu strzeleckiego:
przodownikami wy-

WP.

tarnowskiego, przodo
wnik w dziedzinie wyszkoleira
strzeleckiego i gimnastyki

przyrządowej. — Dopiero w

wojsku zainteresowałem s:ę
sportem. Dzięki usilnej pracy
na treningach osiągałem coraz

to lepsze wyniki — zwłaszcza
iv gimnastyce przyrządowej.
Przed wstąpieniem do wojska

’

nie byłem również członkiem
ZMP. A w wojsku organizacja |
ZMP-owska pomogła
zdobycia tytułu
w wyszkoleniu
Jestem dumny z

żę w Ludowym
skim i cieszę
wam, drodzy koledzy sportow
cy, opowiedzieć o swoich osią
gnięciach."

Na temat powstania i roli
Ludowego Wojska Polskiego
mówił obszernie oficer Sochań
ski. Zapewnił on zebranych, że
żołnierze WP dołożą wszelkich
starań, aby uzyskiwać jeszcze
lepsze wyniki w pracy i szko
leni.

Z wielkim zainteresowaniem
słuchali uczestnicy spotkania
opowiadań mistrzów sportu.

— „Strzelam od trzech lat
— mówiła kol. Marchewczyk.
— Os'ągńięcie tak dobrych
wyników zawdzięczam sumien
nym treningom,
wiła mi LPŻ. I

cej dziewcząt powinno się za
interesować

sportem i szkolić się w strze
laniu."

O różnicach między sportem
przedwojennym i obecnym opo-
w.edziała mistrzyni w strze
lectwie pistoleciarskim ob. Or-

czyńska, która jeszcze przed
wojną, w latach 1937 i 38 od
nosiła w tej dziedzinie sportu
znaczne sukcesy.

Z wielkim entuzjazmem dla

reprezentowanego przez siebie
i sportu mówił kol. Wojnar o

i szybownictwie. Opowiedział on

zebranym, jak swe wyszkole-
| nie lotnicze roz,począł w roku

1945, jak usilnie pracował
przez kiika lat. i jak w rb. dla

uczczenia IV Festiwalu
dzieżyi”'
zobowiązanie zdobycia
wyższej światowej

z pow.

mi do

przodownika
politycznym,

tego, że słu-
Wojsku Pol-

się, że mogę

które umożli-
Stanowczo wię-

tym pięknym

I

Mło-
w Bukareszcie podjął

naj-
odznaki

szybowcowej. Zobowiązanie to

zrealizował.
Zobowiązanie swoje wykona

ła również kol. Necliąy. która
w roku bież, zdobyła III miej
sce w mistrzostwach Polski w

szybownictwie, a następnie
zdobyła mistrzostwo

__

Spotkanie upłynęło w ser
decznej, koleżeńskiej atmosfe
rze. Między żołnierzami i spor
towcami zawiązała się serde
czna nić przyjaźni. Jednych
i drugich łączy przecież gorą
ca miłość do ludowej Ojczy
zny — pragnienie zdobycia
dla niej jak najlepszych wyni
ków w sporcie, czuwania nad

jej bezpieczeństwem i roz
kwitem. (b. p.)

iI
|I

świata. !

Na półkach ks'^garsklch

O ks. Piotrze
9

Ściegiennym
wsi Krajna. Równocześnie w miastach,
w ośrodkach młodego, kapitalistyczne
go przemysłu, robotnicy walczą z wy
zyskiem fabrykantów, stosując najczę
ściej strajk.

Taka sytuacja socjalno-ekonomicz-
na, takie ruchy społeczne określiły i

umysł i działalność ks. Ściegiennego.
Skierowany w 1833 r. na stanowisko
wikariusza w Wilkołazie, pow. janow
ski rozpoczyna wytężoną pracę wycho
wawczą wśród chłopów. Wrażliwy na

krzywdę społeczną, wnikliwy obserwa
tor życia chłopstwa, ks. Ściegienny wi
dzi jasno, że tylko drogą masowego
wyzwoleńczego ruchu może lud wy
walczyć sobie wolność. Dlatego właśnie

(utaj, w Wilkołazie, rodzi się u Ście
giennego myśl powołania do życia or
ganizacji chłopskiej. Tu też powstaje
jej pierwszy program tzw. „Złota Ksią
żeczka". Tajne nici łączą ks. Ściegien
nego z krajowymi i emigracyjnymi o-

środkami demokratycznych organiza
cji. Organizacje te stawiały w centrum

swej uwagi sprawę rewolucji agrar
nej. Gorącym zwolennikiem i organi
zatorem takiej rewolucji był sam ks.
Ściegienny. Sieć konspiracyjnych ko
mórek, utworzona przez Ściegiennego
i jego przyjaciół pokryła gęsto nie tyl
ko Kielecczyznę, sięgała ona lównież
do dalszych zakątków kraju, a także
do miast. Ks. Ściegienny bowiem —

jak wyraźnie świadczą o tym zacho
wane po nim pisma — rozumiał,
zwycięstwo rewolucji
jedynie w rezultacie
chłopów z robotnikami miejskimi. Da
tę powstania wyznaczono na dzień 27
października 1844 roku. Ściegienny go
rączkowo czynił ostatnie przygotowa
nia, za kilka dni rzesze chłopów ruszyć
miały na Kielce... Jednak wskutek

zdrady, oddziały wojskowe uprzedzi
ły spiskowców, aresztując przywód
ców powstania, w tej liczbie także Scie-

• giennego. Stłumieniem buntu zajął się
i gubernator, a car osobiście śledził wy-
: niki śledztwa. Po przewlekłych docho

dzeniach zapadł ciężki wyrok na przy
wódców chłopskich. Ks. Ściegienny

Że
może nastąpić
współdziałania

Teatry:
SŁOWACKIEGO: Uroczysta

wojewódzka akademia z okazji
10-lecia powstania Wojska Pol-

kiego — godz. 17 .

STARY (duża eala): „Rozbity
dzban” — godz. 19.15; (mała
sala): „Wielka polityka” —

godz. 19.30 .

TEATR WOJSKA: „Grzegorz
Dyndała”, godz. 19.

POEZJI: „Nie igra się z mi
łość’ą” — godz. 15 i 19-15.

MŁODEGO WIDZA: „Pan
Damazy” — godz. 15. — „Tor
przeszkód” — godz. 19.

GROTESKA: „Baśń o pięciu
braciach” — godz. 16, „Igrasz
ki i diabłem” — godz. 19.15.

SATYRYKÓW: - nieczynny.
KOLEJARZA: „Halik gospo

darski” — godz. 19.
*

WDKZZ: Z okazji 10-lecia

Wojska Polskiego epotkan^e
przodowników pracy z przo
downikami wyszkolenia bojo
wego WP — sala marmurowa,

godz. 20.

MIĘDZYUCZELNIANY Klub
Studencki: Wieczornica tanecz
na godz. 19.

*

CYRK Nr. 6: - Duże Błonia
— godz. 19.

DYŻUR CHIRURGICZNY:

Oddział Chirurgiczny Szpila-
la Trynitarska 11.

DYŻUR POŁOŻNICZY:
Oddział III Ginek. -Położniczy

PSK.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Wydz Zdrowia WRN Kraków
ul. Siemiradzkiego ] — tele
fony - 222 22. 211 12.

APTEKI:

Rynek Główny 42, Długa 4,
Rakowicka 12, PI. Inwalidów
7, Senatorska 5, Grzegórzecka
9, Krakowska 1, Rynek Podgór
ski 9, Grodzka 17.

Tlatlio:

Korzystamy z doświadczeń
racjonalizatorów radzieckich

Budowa komunizmu w

Związku Radzieckim jest
ściśle związana, z rozioojem
oraz wprowadzeniem i za
stojowa nie m v ajnowszych.
zdobyczy techniki produk
cyjnej i najbardziej postę
powej organizacji pracy.
Doniosłą rolę w rozwoju te
chnicznym przemysłu -ra
dzieckiego odgrywają wy
nalazcy i racjonalizatorzy.
Ttcórcza inicjatywa ludzi
radzieckich przy tworzeniu
nowej techniki i organizacji
pracy stała się zadaniem
dnia milionów obywateli
Związku Radzieckiego. O

tym, jak szeroki zasięg o-

siągna.ł dziś ruch racjonali

zatorski i wynalazczy w

Związku Radzieckim, świad
czy najlepiej fakt, że je
den projekt racjonalizator
ski przypada na. siediniu
pracownilcóic produkcyj
nych. Mało jest takich za
kładów, w których co trzeci
członek załogi nie byłby ra
cjonalizatorem lub wyna
lazcą.

Z bogatych, doświadczeń
radzieckiej praktyki korzy
stamy dziś na wszystkich
odcinkach naszego życia
politycznego, gospodarcze
go i kulturalnego. Z doś
wiadczeń radzieckich korzy
stamy także w dziedzinie
organizacji ruchu wyna

lazczości pracowniczej. —

Chociaż nie osiągnęliśmy je
szcze lego poziomu rozwoju,
jaki osiągnął Związek Ra
dziecki na tym'odcinku, mi
mo to dotychczasowe w-isse
osiągnięcia wskazują na to,
że stosując doświadczenia
radzieckie, kroczymy drogą
jak naihardz'ei słuszną.

Z okazji rozpoczęcia „Mie
śląca Pogłębienia Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej" zamie
szczamy dzisiaj S opisy cie
kawych projektów, których
autorami są racjonalizato
rzy radzieccy. Sądzimy, że

projektu te zainteresują na
szych Czytelników.

Sito mechaniczne do przesiewania
mieszanin formierskich

Usia-

Utra-

«. I 15.45. U, 20.15.

Czekaj

Kina.'
VI FESTIWAL FI! MSW

RADZIECKICH:
UCIECHA: „Admirał

kow" - 15.50, 17.45, JO.
WANDA: „Admirał

kow" — 16. 18.15. JC.SO.
STAL (Nowa Huta):

łom"
ŚWIT (Osiedle C—1):

na mnie" — 14, U, 20.
APOLLO: „Ekspres Moskwa

— Ocean Spokojny" — 16, 18,
20. SZTUKA: „Sadko" - 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: „Cyrk chiń
ski" — 16. 18. 20. WARSZA
WA: „Makeymek" — 16,
20. MŁODA GWARDIA:

„Indie" - 15.30, 17, 18.30,
CHEMIK: „As wywiadu"
19. — ZRYW: „Wielka luna"
- 19.30 .

18,

20.

DYtun INTERNISTYCZNY:

Oddział Wewnętrzny Szpitala
ul. Trynitarska 11.

Klient kupuje —

Centrala Odzieżowa i PDT urzą
dzają ,,Pokaz mody praktycznej’4 w

dużej sali Starego Teatru w po
niedziałek dnia 12 bm. o godz. J9

j. w Nowej Hucie w sali teatru
i „Nurt” we wtorek dnia 13 bm. o

godz. 18. Pokaz odbędzie sic pod
hasłem: „Klient kupuje — klient
decyduje”.

W pierwszej części „Klient ku
puje” publiczność zobaczy w du-

i żym wyborze okrycia i ubiory na

i sezon jesienno-zimowy. W drugiej
j części „Klient decyduje” zostaną
■przedstawione pierwowzór/ p/zy-
! gotowane przez Centralne Labora-
; torium Przemysłu Odzieżowego na

j sezon wiosenny 1954 r. Modele te

zostaną poddane ocenie publiczności
I poprzez wyrażenie jej opinii w

specjalnych ankietach. W ten sy o-

sób Centrala Odzieżowa i POT jako
dystrybutorzy — hurtowy i detali
czny przy współudziale konsumen
ta zadecydują co przemysł ma

produkować.
Cześć artystyczną organizuje

„Artos”. W programie występ
sióstr DO-RE-MI, duet fortepiano

wy braci Norek, Marian Załucki.

{

skazany został na ciężkie roboty na Sy
berii. Ku oburzeniu polskiej opinii pu
blicznej idąc po myśli instancji car
skich, ówczesny administrator general
ny diecezji lubelskiej, decyzją z dnia
24 marca 1846 skwapliwie zarządził
pozbawienie Ściegiennego godności ka
płańskiej. W dniu 7. V. 1846 na rynku
w Kielcach odbyło się wykonanie wy
roku. Pod szubienicą pozbawiono Ście
giennego kapłaństwa. Potem wprowa
dzono go na szubienicę i zarzucono pę
tlę na szyję. Rozległy się bębny. Głę
boki wstrząs przebiegł tłum, dały się
słyszeć jęki. A później nastąpił rzeko
my akt ułaskawienia. W końcu wobec

zgromadzonych tłumów przystąpiono
do wymierzania plag...

Świadectwo męczeństwa i bohater
stwa chłopskiemu przywódcy wystawia
w swych pamiętnikach płomienny de
mokrata i wielki patriota Henryk Ka
mieński.

Pisze on, że ..Ściegienny został ujęły
w chwili, kiedy chciał podnosić po
wstanie w Kielcach. W zeznaniach
swoich nikomu nie zaszkodził mimo
męczarni, jakie mu zadawano. Przepę
dzany przez rózgi nie prosił się żołnie
rzy, bijących zawzięcie. Ledwie żywy
z tego wyszedł, dzięki niezwykłej sile".

Po 25 latach ciężkiej katorgi powró
ci! Ściegienny w lutym 1871 roku do

kraju. Niesławny dowód hańby wysta
wił sobie ówczesny biskup lubelski

Walenty Baranowski, (będący zresztą
kolegą szkolnym Ściegiennego). Ście
gienny zwrócił się mianowicie do niego
w liście
godności

„Dziś,
baczyła

z prośbą o przywrócenie mu

kapłańskiej, pisząc:
kiedy władza świecka yrże
rni... mam zatem niepłonną

nadzieję, że i władza kościelna pod
naczelnictwem Waszej Ekscelencji
nie będzie robiła trudności w przy
wróceniu mi prawa odprawiania o-

bowiązków stanu duchownego".
Biskup Baranowski, wysługujący się

caratowi, pozostawi! list bez odpowie
dzi. Tak to wysługujący się zaborcy
biskup, prześcignął w swej działalno
ści nawet carskie stupajki.

Książka Czesława Wyceeha pok lzuje
ks. Piotra Ściegiennego na szerokiej
płaszczyźnie ówczesnych stosunków

społeczno-ekonomicznych. Bogaty wy
bór pism Ściegiennego zaznajamia czy
telnika z całym bogactwem postępo
wej myśli wielkiego patrioty i demo
kraty. Pojawienie się tej książki powi
tać więc należy ze szczególnym uzna
niem. W. K.

13.00: Koncert
13.55: Program

Aud. dla klas I
Słuchowisko dia

Godz. 5 .05: Wiadomości po-
ranne. 510: Aud. dla wsi. 5.20:
Koncert poranny. 6 .00: Gimna
styka. 6.10: Kalendarz radiowy.
6.15: Program dnia i komuni
katy. 6.20: Muzyka taneczna.

6.30: Dziennik poranny. 6 .45:

Muzyka poranna. 7 .48: Stan

pogody. 7 .50: Program dnia. —

7.55: Wiadomości, poranne. —

12.04: Dziennik południowy. —

12.15: Na swojską nutę. 12 .45:
Aud. dla wsi.

rozrywkowy,
dnia. 14.10:
1 II. 14 .30:
kla.s V. 15.30: Aud. dla dzieci.
16.00: W rytmie sportowym. —

16.20: Dziennik krakowski. —

16.30: Felieton tygodnia. IG.40:

Informacje sportowe. — 16.45:

Stylizowane tańce polskie. —

17.00: Wiadomości popołudnio
we. 17.15: Muzyka popularna.
17.30: Krakowska kronika kul
turalna. 17.45: Koncert Or
kiestr Wojskowych. 18.00: Aud.
z okazji 10-lecia Odrodzonego
Wojska Polskiego. 18.10: W

rytmie tańca i piosenki. 18.40:

Muzyka. 19.30: Sprawozdanie
dźwiękowe z akademii central
nej x okazji 10-lecia Wojska
Polskiego. 21.00: Dziennik wie
czorny. 21 .26: Wiadomości spor
towe. 21 .3 -6: Muzyka. 21 .40: —

„Piękne glosy”. 22 .20: Wybitni
artyści radzieccy. 22 .4^: Mu
zyka taneczna. 23.10: Muzyka
na dobranoc. 23.50: Ostatnie
wiadomości.

W wielu oddziałach od
lewniczych zakładów re
montowych nie został jesz
cze zmechanizowany praco
chłonny proces przygotowy
wania mieszanin formier
skich i glinek. Nawet prze
siewania mieszanin formier
skich dokonuje się ręcznie
na zawieszonych sitach, co

pochłania dużo czasu j pra
cy. Istniejące sita mechani
czne, wskutek wadliwej
konstrukcji są niepewne
przy posługiwaniu się nimi,
wymagają częstych napraw,
są duże i niewygodne przy

kcie hali formierskiej. Kon
strukcja sita cechuje się
zwartością i prostotą Wszy
stkie jego węzły są zebrane
na żeliwnej płycie o wymia-,
rach 560X220 mm. Część
roboczą sita stanowi sześcio-

ścienny bęben (6) z zamy
kanym dnem spawany z ką
towych sztab żelaznych z

przytwierdzo-nymi do żeber

wymiennymi siatkowymi
ramkami. Bęben, w którego
zamkniętym dnie znajduje
się piasta, jest osadzony na

szyjce walu transmisyjnego
(14). Wał transmisji obrą-

wsporników (5). Pionową
ściankę tego koryta w dol
nej jego części stanowi kla
pa, po podniesieniu któiej
kawałki żeliwa wysypują się
do skrzyni.

Dwa wielokrążki pozwala
ją regulować nachylenie bę
bna sita, a tym samym i

wypadanie do koryta kawał
ków i przedmiotów, które

zostały w glince formier
skiej.

Sito obsługują dwaj ro
botnicy. którzy wsypują do
odkrytej czeluści bębna glin
kę formierską, dodatki oraz

klient decyduje
Konferansjerkę prowadzi Leszek
Mikułowski, artysta Teatru Mu
zycznego w Lodzi. Bilety do na
bycia w „Orbisie”, Rynek Głów
ny.

ę NOTATNIK^,
^PARTYJNYJ

UWAGA, KOLO TERENOWE

ZWIERZYNIEC!

Koło Terenowe Zwierzyniec
wiadamia, że dziś, tj. w

X.1955r., ogodz.17w
siedzeń KD Zwierzyniec,
sinsklcgo 18 odbędzie się
partyjne.

Z uwagi na ważność

nych spraw obecność
członków koła obowiązkowa.

UWAGA, GRZEGÓRZKI!
Zarząd Dzielnicowy ZMP Grze

górzki zawiadamia wszystkich
przewodniczących zakładów pro
dukcyjnych. że dziś, tj. w dn. 10 bm.
og.12w
nicowego
I piętro
Obecność

Zarząd
gorzki zawiadamia wszystkich prze
wodniczących urzędów, instytucji
i szkół średnich, te w dniu 12 bm.
o godz. 15 w świetlicy Zarządu
Dzielnicowego ZMP Basztowa 15,
I piętro odbędzie się narada. —

Obecność obowiązkowa.

za-

dniu 10.
gali po-

al. Kra-
zebranie

omawla-

wszystkich

świetlicy Zarządu Dziel.
ZMP ul. Basztowa 15,

odbędzie się narada. —

obowiązkowa.
Dzielnicowy ZMP Grze-

Wszyscy na start

marszów

Szlakami Zwycięstw**
Tegoroczne marsze jesienne

..Szlakami Zwycięstw1 Armii Ra
dzieckiej i Wojska Polskiego zgro
madzą tysiące młodzieży sportowej,
ZMP-cwskisj i ludzi pracy, którzy
swoim wysiłkiem uczczą X roczni
cę powstania Ludowego Wojtka
Polskiego. Marsze będą potężerą
manifestacją naszej mlcdzieży na

rzecz nierozerwalnej przyjaźni z

narodami Związku Radzieckiego.
W Krakowie marsze przeprowa

dzone będą ulicami miasta ze star-

tern i metą w 17 punktach: na sta
dionach — OWKS ul. Bronowicka,
ZS Gwardia ul. Miechowska. Ogni
wo MPK al. Puszkina,
Dąbiu. Unii w Borku
Włókniarza ul. Barska,
Dekerta i przy ulicach

skiej, Miechowskiej. Wrocławskiej,
Skałecznej, Pstrowskiego (koło Ma
tecznego), Grzegórzeckiej 1. Wie
lickiej (przy KZWME), Emaus 0-

raz w Nowej Hucie przy poczcie
głównej.

Miejski Komitet Kultury Fizycz
nej wzywa całą młodzież krakow
ską i sympatyków sportu do ma
sowego udziału w marszach w

barwach swoich zrzeszeń. Rady kół

sportowych, aktywiści ZMP i Zw.

Zawodowych powinni udzielić peł
nej pomocy w przygotowaniach i

przeprowadzeniu nadchodzących
marszów jesiennych.

Spójni w

Fałęckim,
Startu ul.

Skawiń-

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW. WIELOPOLE 1.

M—4—12418

1—wielokrążek; 2—podwieszony wspornik; 3—wspom'k silnka elektrycznego; i—
silnik elektryczny; 5 —wspornik koryta; 6—bęben z siatkami; 7—woj pierwot
ny; S—-koryto; 9—tulejka doprowadzająca smar; 10—klapa; 11—reduktor; 12—

płyta; 13—przegub; 14—wal transmisji; 15—korpus łożyska.

manipulacji i zajmują zna
czną przestrzeń w oddziale.

W Mamlutskiej Fabryce.
Remontowej (Kazachska
SRR) opracowano konstru
kcję podwieszonego sita ty
pu bębnowego odz.naczającą
się dużymi zaletami w sto
sunku do istniejących sit

mechanicznych.
Mechaniczne sito posiada

dwa wielokrążki, przy po
mocy których moż.e być pod
noszone i obniżane do do
wolnej wysokości, może ono

być również przy pomocy
szyn przesuwane do dowol
nego punktu oddziału. co

doje możność racjonalniej
szego wykorzystania powie
rzchni oddziału formierskie
go. Jest ono stosunkowo lek
kie i posiada nieznaczne ga
baryty. Sito to jest wpra
wiane w ruch motorem ele
ktrycznym o mocy 1 kilowa
ta. do którego prąd dopro
wadzany jest kablem. Wty
czki kablowe rozmieszczone
są w oddziale w ten spo
sób, by sito można było u-

mieścić w dowolnym pun

ca się w dwóch łożyskach
kulkowych zm o-n towanych
na dolnej płaszczyźnie pły
ty (12) i przy pomocy prze
gubu (13) łączy się z re
duktorem (11) posiadają
cym dwa wały. Przekładnie
reduktorów 1:6.5; na jego
pierwotny wal (7) jest na
sadzone dające się prowa
dzić koło trybowe o średni
cy 450 mm. Wspornik (3)
7. urządzeniem naciągowym
dla silnika elektrycznego
jest umocowany na górnej
powierzchni płyty. Wdo-
krążki (1) przytwierdzone
dolnymi końcami stalowych
lin do pierścieni wspornika
(2) posiadają w swej gór
nej części wózek ustawiany
na szynie. W przedniej czę
ści znajduje się wolno za
wieszone. umocowane na

wsporniku koryto pochyle
(8) dla wyławiania wypa
dających z sita podczas pra
cy drobnych, kawałków że
liwa i pozostałych w ziemi
po odlewie drobnych przed
miotów. Koryto jest umo
cowane przy pomocy dwóch

kształtują i zwilżają wały
po przesianiu glinki.

Waga sita — 90 kg. wy- _

dajność przy obsłudze 2 ro
botników — 8-10 ton, ilość
obrotów bębna — 25 na mi
nutę. W zespole jest sześć
sit z oczkami o wymiarach
6X6, 12X12 i 18-18 mm.

Zastosowanie mechanicz
nego sita podwieszonego w

odlewni naszego zakładu w

ciągu kilku miesięcy dało
dobre wyniki. Dzięki pro
stocie konstrukcji i wyeli
minowaniu korbowego me
chanizmu osiągnięto pew
ność sita w pracy. Zasto
sowanie sześciościennego wi
rującego bębna z napięty
mi siatkami przyczyniło się
do podwyższenia jakości mie
szanek formierskich dzięki
d okła <i n iej szemu zmieszaniu
starej glinki formierskiej z

dodawaną świeżą glinką i

piaskiem.
W. Skworeow. N. Andronów,

A. Lajus
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T’-aktornaja. Stancja"
nr 8/53

Ciągłe wywoływanie światłokopii
Tysiące rysunków robo

czych trzeba wykonać
przed rozpoczęciem produk
cji nowego wyrobu w du
żym zakładzie budowy ma
szyn.

Zazwyczaj rysunki wy
konuje się na kalce, a na
stępni kopńije je na

światłoczułym papierze, któ
rego rulony w celu uwido-
czn enia Unii i napisów ry
sunku poddaie się działaniu

pary amoniaku w specjal
nej szafie.

Jeżeli wywoływanie trwa
2—3 godzin, w celu kon
troli jego przebiegu rulo
ny papieru trzeba od czasu

do czasu wyjmować z szafy
i rozwijać. Przy tej okazji
do pomieszczenia, w którym
znajduje się kopiarka, prze
nikają szkodliwe pary amo
niaku.

Racjonalizatorzy jedne
go z zakładów budowy ma

szyn, I. S Wóropajęw, W.
Worobiew i N. P. Emelia
now skonstruowali działają
cy bez przerwy, wysokowy
dajny aparat do wyświetla
nia światłoczułych kopii ry
sunków odbitych na papie
rze amoniakowym.

Zasadniczą część aparatu
stanowi wał o znacznej śre
dnicy. z gumov/ymi, pierś
cieniowymi nakładkami, któ

ry za pomocą mechanizmu

przeciąga papier z nałożo
nym nań rysunkiem przez
roboczy cylinder aparatu. W

cylindrze tym wmontowa
nych jest kilka silnych na
grzewaczy elektrycznych i

ogrzewane korytko z amo
niakiem. Zapas amomaku w

korytku uzupełniany jest w

miarę potrzeby z zapasowe
go baku znajdującego się w

aparacie Specjalny reguła
tor ciepła kierując włącza
niem ogrzewaczy podtrzy
niuje w cylindrze najodpo
wiedniejszą temperaturę 80
—S5 stopni C. Obniżenie tej

temperatury zwolniłoby pro
ces wyświetlania i w nastę
pstwie zmniejszyłoby wy
dajność aparatu. Podwyż
szenie tej temperatury przy
śpieszyłoby wyświetlanie, a

jest ono niedopuszczalne ze

względu na ograniczoną wy
trzymałość pnp’eru na wy
soka temperaturę.

Mechanizm przeciągający
papier, cylinder roboczy i

pozostałe części aparatu u

mieszczone są w kadłubie

wykonan;,tu z nierdzewnej
stali. W miejscach wlotu i

wylotu papieru z cyLndra
roboczego wmontowany jest
kosz połączony z lokalną
wentylacją wyciągową wy
kluczający niebezpieczeń
stwo ulatniania się pary
amoniaku.

Wydajność aparatu okre
ślana szybkością podawania
papieru do cylindra robo
czego zależy od jakości i ak
tywności wywoływacza. W

ciągu jednei zmianv aparat
może wywołać do 200 rulo-
rćw papieru.

Z miesięcznika
..Tiechnika Mołodioży".
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